=~ 


l 


 załatwiiy w piątek we wszyst- 


Enan i 


. ṣzania. 


“ta również wiadomość o abdy 


Prenumersia miesięczna | 


1.95 : odn. do domu 
1.50 z odb. w Adm. 


Rek VI. 


Kraków, Poniedziałek 14 grudnia 1936 r. 


Rzucił królestwo dla ukochane! 


Oficjalna abdykacja króla Edwarda — Proklamacja nowego króla 


Donalda Somervella, który od- 
grywa rolę radcy prawnego 
rządu, ustawę przyjęło w 3 
czytaniu rzez  aklamację. 
Jeszcze prędzej ustawa prze- 
szła w Izbie Lordów. 

O godz. 1.40 nastąpiło tra- 
dycyjne wezwanie posłów Iz- 
by Gmin do Izby Lordów, ce- 
lem wysłuchania aprobaty 
królewskiej. 

Posłowie Izby z prem. Bald- 
winem i leaderem opozycji po- 
slem Attlee na czele w uro- 
czystym orszaku udal: się do 
‘zby Lordów, gdzic w zastęp- 
stwie chorego odl dłuższego 
cast, lorda kaaclerza pełnią- 
cy jego fuakcje 'ord Onslow 
uznajmił zgromadzonym człon 
kom obu lzb, że |. Kroi. Mość 
Łdward VH udzie} swej 
królewskiej aprobaty dla u- 
chwaloncgo przez parlament 
aktu, który tym samym staje 
się prawomocny, 

Sekretarz Izby Lordów sir 
Henry Badeley wyglosił wów- 
czas historyczną  formuikę: 
„Le róy le veult“ i Król Ed- 
ward VILLI przestał być Kró- 
lem. Siało się to o godz. 1.52 
po poł. 

Odtąd dawny Król stał się 
p. Edwardem Windsor. 


LONDYN (PAT.). W nie- 
spełna 2 i pół godziny obie Iz- 
y parlamentu angielskiego 


kich trzech czytaniach ustawę 
abdykaevjną i  sukcesyjną. 
Wygłoszono tylko kilka prze- 
mówień. Premier Baldwin za- 
gaił debatę, komeniując pre- 
jekt ustawy. Leader opozycji 
poseł Attlee w imieniu Labour 
Party i poseł Sinclair w imie- 
niu liberałów poparli projekt. 

Sprzeciwiło miu się jedynie 
dwóch posiów niezależnej par- 
tii socjalistycznej p. Bucha- 
Maxton, proponując 
»rzyjęcie poprawki, w której 
dż mowa œ konieczności 
wprowadzenia rządów repu- 
blikańskich. 

Po przemówieniu sir John 
Simona zabrał glos sir Austin 
Chamberlain, który przema- 
wiał z widocznym wzrusśzę- 
niem. Sir Austin Chamber- 
lain opowiedziań się w sposób 
stanowczy za monarchią. Je- 
dyny w izbie komunista poseł 
Gallacher poparł poprawkę 
niezałeżnych socjalistów. 

W głosowaniu poprawka 
repubiwańska odrzuconą _ Zo- 
stała 403 giosami przeciwko 5. 
Po krótkich _ wyjaśnieniach 
prokuratora generalnego sir 
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Nastró, ulicy iendyńskiej 
JL; | : 
LONDYN (PAT). Ludność; kacji we wszystkich Domi- 
stolicy okazała w dniu wezo- | niach Brytyjskich. W stolicy 
rajszym wiele sympatii dla| Australii, Sydney, na ulicach 
ustępującego Króla. Zgroma| o 4-ej rano gromadziła się lud 
dzony pzzed gmachem parla- | ność, żywo dyskutując na te- 
mentu tum w ilości około 20| mat faktu abdykowania przez 
tys. osób, przyjął z uczuciem) Króla Edwarda 8-go. 
osłupienia wiadomość, żej W ciągu ubiegłej nocy na 
Edward $-my abdykował i żej ulicach Londynu panowało 
Królem zostaje książe Yorku. | niezwykłe ożywienie. Policja 
Zebrani przekazywali sobie | zmuszona była po godz. 23-ej 
tę nowinę z usi do ust głosem] usunąć ogromne rzesze lud- 
przyciszoByni. PC: Ea a E PS p 
Fakt = abdykacji- -podany |. SCM U amg sr" zm, PL 
przez radio oraz w specjal- ERIE A eruad Ele: 
* poncz 0 . 4 . Ę "ER A i g - 
nych wydaniach dzienników, do GOA: zabiffetu na 


towany był h- 1 
nia b uliczność Me i Downing Street stanął kor- 
się, licznie przed. pałacem | topy Poci FEAT 
buckingnamskim, nie wywo- okolicy rezydencji Ks. 


Yorku zgromadziły się także 
tłumy, wśród których rozle- 
gały się okrzyki: „Niech żyje 
Wielkie wrażenie wywoła- Król”, „Chcemy Króla Alber- 

tai: > 


łując jednak żadnego zamie- 


Stanowisko Irlandii 


PARYŻ (PAT). Agencja 
Havasa donosi z Londynu, że 
rząd irlandzki, kióry zwołał 
specjalne posiedzenie parla- 


czenia Narodów . Brytyjskich, 
lecz sprzeciwi się temu, aby 
ze strony korony były możli- 
we interwencje do spraw we- 


mentu, uzna nowego „Króla |wnętrznych wolnego państwa 
Axglii za suwerena Zjedno- irlandzkiego. 


Zaprzysiężenie izb 
LONDYN :(PA'L).+ Premier; celem złożenia przysięgi wier 
Baldwin oświadczył, że posie | ności nowemu Królowi. 
dzenie Izby Gmin zwołane zo- Izba obradowała do godzi- 
staje na sobołę po południulny, 19-ej, a następne jej po- 


siedzenie odbędzie się w ponie 
działek. Tegoż dnia premier 
paze ciag izbie orędzie kró- 
ewskie i przedłoży projekt 
odpov. iedzi na to orędzie. „Je 
śli pilne sprawy bieżące będ 

załatwione oświadczy 
Baldwin +— Izba Gmin roz- 
poczn.e w dn. 18 b. m. swe fe- 
rie świąteczne". . 


Pożegnalne 


LONDYN (PAT). B. Król Edward 


wiecz. następujące  przemówien:e 
przez radio: |= 

„Mogę wreszcie powiedzieć kilka 
słów. Nigdy nie chciałem niczego 
ukrywać, ale dotychczas ze wzglę- 
dów konstytucyjnych przemówienie 
moje byłoby niemożliwe. 

Przed kilku godzinami spełniłem 
jako Król i Cesarz ostatni obowią- 
zek, a obecnie gdy brat mój, książę 
Yorku, wstąpił po mnie na tron, w 
pierwszych słowach, jakie wypo- 
wiadam, muszę mu wyrazić mą lo- 
jałność. Czynię to z calego serca. 

Wszyscy znacie powody, które 
skłoniły mnie do wyrzeczenia się 
tronu. . Pragnę jednak byście zro- 
zumieli, że w chwili, gdy powzią- 
łem decyzję, nie zapomniałem o 
kraju i imperium, któremu jako 
książę Walii, a -w ostatnich czasach 
jako Król starałem się służyć w cią- 
gu lat dwudziestu pięciu. 

Musicie mi wierzyć, gdy powiem, 
iż uznałem za niemożliwe bez po- 
mocy i poparcia kobiety, którą La 
cham, dźwigać ciężar odpowiedzial- 
ności i pełnić me królewskie obo- 
wiązki tak, jakbym pragnął ta czy- 
nić, 


scach Londynu, podobnie jal 
to było 21 stycznia, gdy ustę 
pujący Król proklamowan” 
był jako Edward VIII. 

Koronacja Króla |Jerzegi 
6-go i jego malżonki Królowe, 
Elżbiety odbyć się ima 12 ma 
ja, który to dzień był wyzna 
czony uprzednio na korona 
cję Edwarda 8-go. 


Nowy Król, jako Jerzy 6-ty, 
proklamowany został w sə- 
botę rano na specjalnym po- 
siedzeniu tajnej rady kró- 
lewskiej, ktore odbyło siv 
w pałacu świętego Jakuba, na 
stępnie zaś proklamacja doko 
nana została publiczne w 
krużganku pałacu św. Jakuba, 
oraz w kiiku innych miej- 


słowa ustępującego Króla 


Vili wygłosił w piątek o godz. ui decyzja, którą powziąłem była cał- 


1 


Chcę byście dowiedzieli się, żej mnie z życzliwością. 
Nie było żadnych 
względem konstytucyjnym pomię- 
dzy mną a parlamentem. Wycho- 
wany w tradycjach  konstytucyj 


różnie poc 
kowicie mą dęcyzją i tylko mą de- i 
cyzją. była to sprawa, którą mu- 
siałem sam całkowicie rozstrzygnąć. 
Osoba jak najbardziej w tej spra-| nych przez mego ojca, nigdy bym 
wie zainteresowana, usiłowała do| nie dopuścił do powstania jakiego- 
Końca skłonić mnie do obrania in-| kelwiek zagadnienia tego rodzaju. 
nej drogi Powziąłem tę decyzję,j W całym imperium Brytyjskim, 
najpoważniejszą w mym życiu, my-| gcziekolwiek przebywałem lub po- 
śląc wyłącznie tylko o tym, co w re-| dróżowałem, czy jako książe Walii, 
zultacie będzie najlepsze dla wszyst. | czy później jako Król, byłem zawsze 
kich, przez ludzi wszystkich klas trakto- 
Powzięcie tej decyzji było dla] wany z jednakową życzliwością. 
mnie tym łatwiejsze, iż byłem pe-| Jestem za to niezmiernie wdzięczny 
brar mój, dzięki »„wema| teraz, gdy całkowicie porzucam spra 
Nługotrweiemu przygotowaniu doj wy publiczne i składam mój ciężar. 
spraw publicznych, i dzięki s«wymm| Pewien czas może upłynąć, zanim 
licznym zaletom, będzie mógł nie-| powrócę do mego rodzinnego kraju, 
zwłocznie zająć me miejsce bez] ale zawsze z jak najgłębszym zain- 
przerwy lub szkody dla życia i roz-| teresowaniem będę: siedził losy ta- 
woju Imperium: Korzysta on z bło| sy i Imperium Brytyjskiego. Jeżeli 
gosławieństwa, któremu nie ma rów 
nego, z którego wielu z was korzy- 


wien, że 


kiedykolwiek w przyszłości będę 
mógł być użyteczny. w charakterze 


sta, a które mnie nie było dane, a| prywatnym, nio omieszkam tego 
mianowicie posiada szczęśliwe ogni- | uczynić. 
sko domowe, żonę i dzieci. Teraz mamy wszyscy nowego 


Króla. Z całego serca życzę zarów 
no jemu, jak i wam, jego ludowi 
szczęściu i pomyślności. 

Niech Bóg błogosławi was wszy- 
stkich i niechaj otoczy Króla swą 
opieka.” 


W ciągu tych ciężkich dni znaj- 
dowałem siłę i oparcie w osobie Jej 
Królewskiej Mości, mej matki, w 
mej rodzinie i u ministrów korony, 
a w szczególności u premiera Bald- 
wina, którzy zawsze traktowali 


Rząd madrycki oskarża 


Ostry atak na Niemcy i Włochy w Genewie 


GENEWA (PAT). Po krót- 
kim poufnym posiedzeniu od- 
było się publiczne posiedzenie 
Rady Ligi Narodów. Prze- 
wodniczący ambasador Chili 
Edwards udzielił giosu przed- 
sławicielowi rządu madryc- 
kiego min. del Vayo, który w 
dłuższym, w bardzo ostrym 
tonie utrzymanym, przemó- 
wieniu starał się wykazać, że 
Hiszpania padła ofiarą napa- 
ści ze strony państw, które 
przyczyniły się do wybuchu 
powstania, a następnie udzie- 
iły mu pomocy wojskowej. 

Wbrew układowi o nieinter- 
wencji, materiały wojenne zo- 
stały dostarczone Hiszpanii 
przez państwa, które — jak 
stę wyraził delegat rządu ma- 
dryckiego systematyczne 
gwałcenie traktatów i zobo- 
wiązań uczyniły osią swej po- 
lityki międzynarodowej. 1 
podobnym "tonie utrzymane 
były dalsze wywody min. del 
Vayo. który: zarzucał Niem- 
com i Włochom, że chcą zagar- 
nąć Baleary i inne bazy mor- 
skie. Zdaniem rządu madryc- 
kiego, istnieje obecnie stan 
wojny międzynarodowej, co 
zresztą stwierdza — jak o- 


zasady nieinterwencji. 

Del Vayo stwierdził następ- 
nie, że panujące ogólnie prze- 
konanie, jakoby w konflikcie 
hiszpańskim rozgrywała się 
walka między dwoma Świato- 
poglądami, komunizmem i fa- 
szyzmem, jest błędne. W isto- 
cie chodzi bowiem o próby fa- 
szyzmu przeszkodzenia w de- 
mokratyzacji Hiszpanii. 

Po przemówieniu min. del 
Vayo Rada Ligi zosiała odro- 
czona. 


świadczył min. del Vayo — 
komunikat francusko - angiel- 
ski z dnia 4 grudnia, Min. del 
Vayo wyraził nadzieję, że Ra- 
da Ligi potrafi usunąć przez 
zajęcie zdecydowanego stano- 
wiska istniejące  niebezpie- 
czeństwo. 

Następnie min. del Vayo 
poddał ostrej krytyce działal- 
ność londyńskiego komitetu 
nieinterwencji, który — zda- 
niem jego nie potrafił przesz- 
kodzić ciągłemu  gwałceniu 
Z hiszpańskiego frontu walki 

MADRYT (PAT). Rada O-]i zajęły wzgórza Pico del 
brony stolicy komunikuje, żeli Arca, Canales i Otero oraz fer 
nowy wysiłek powstańców,; mę Olivares. || 
zmierzający do opanowania| Niektóre oddziały dotarły 
drogi, wiodącej do la ( oruna, | do Soto de liegueros. Na fron 
zostal po trzygodziunej wałee| tach Alava i Burgos działania 
«wh Tac 7) artyle- | wojenne utrudnia niepogoda. 
ryjski toczy się 24 godzin : 
Serera na wszystkich| „RABAT „PAD. „Radiosta- 
odcinkach frontu madryckie-| cja w. Sewilli donosi, że ataki 
go. nieprzyjaciela na Mondragon 

Na froncie aragońskim na| i Villarcayo zostały odparte. 
odcinku Leceta ataki nieprzy| Na odcinku Somosierra od- 
jacielskie zostały odparte. Na| działy powstańcze dokonały 
froncie Asturii oddziały rzą-| pomyślnego wypadu na Villa- 
dowe, popierane przez lotni-| vieja. a innych odcinkach 
ków, podjęły dalszą ofensywę! frontu położenie bez zminn. 


lud pozegnał swego króla 


Przemówienie króla Edwarda słuchało miliony ludzi 


Osiatnie słowa pożegnania 
Kdwarda VIII, jakie na fa- 
lach eieru popłynęły poprzez 
wszysikie kontynenty, trans- 
miiówane przez radiostacje 
całego świata pozostawić mu- 
= niezatórie wrażenie. 

ud  engielski, który nie 
mógł mimo najbardziej prze- 
komywujących dowodów uwie 
rzyć w odejście swego uko- 
chanego monarchy, zgrupo- 
wał się przy odbiornikach ra- 
diowych i słuchał słów kró- 
lewskich wśród łez i spazma- 
tycznych szlochów. 

W domach prywatnych, na 
placach, w teatrach, w kinach, 
w lokalach organizacyjnych, 
wszędzie, gdzie kto mógł ze- 
brali się REPO jego Kró- 
lewskiej Mości i przekonywa- 
Ji się teraz dopiero, że Edward 
VIII przestał już być ich kró- 
lem, że królem został jego 


rat. 

Słów królewskiego pożegna 
nia słuchali zapewne į ci ary- 
stokraci angielscy, którzy 
przyczynili się bezpośrednio 
do abdykacji. Trudno byłob 
stwierdzić czy słudhali tyc 
słów z takim samym nastawie- 
niem jak szare rzesze angiel- 
skiego ludu, czy tak samo pła- 
kali, jak tobotnicy angielscy 


- į iak samo mdleli jak proste 
kobiety angielskiego ludu, ale 
słuchali. 


Nie chciał niczego 
ukrywać 


W pożegnaniu królewskim 
musieli się zatem dopatrzeć 
wielu rozjaśnień mglistej do- 

„tychczas sytuacji. Fomawiano 
Ldwarda VIII o to, że miłość 
do pani Simpson jest tylko 
pretekstem, umożliwiającym 
mu zrzucenie z siebie ciężaru 

orony. Lwierdzili, że mimo 
abdykacji król nie poślubi pa- 

ni Simpson. Zawiedli się. W 

ożegnalnych mr. 

indsora dość było 
silnych słów, żeby nabrać prze 
konania, iż ślub państwa Win- 
dsor nastąpi i to w krótkim 
czasie. 

Była inna grupa, która sta- 
wiala spór na platformie wy- 
łącznie _ matrymonialnej i 
twierdziła, że żadnego innego 
tła zatargu nie było. I tej gru- 
pie dowiódł ustępujący król, 
że zasada abdykacji była du- 
żo glębsza. Zaraz przecież na 


oświadczył Edward Windsor: 
„Mogę wreszcie powiedzieć 
kilka słów*, 

To „wreszcie“ jest bardzo 
znamienne, nie tylko dła o- 
statniej sytuacji, ate dla całej 
angielskiej rzeczywistośc. 
Wreszcie! Bez upoważnienia 
parlamentu, bez cenzury rzą- 
du, bez potrzeby ewentualne- 
go wstawiania dodatkowych 


przecinkówi 


Wyjaśnienie 
sytuacji 


„Nigdy nie chciałem nicze- 
go ukrywać — mówił ustępu- 
jący król — ale dotychczas ze 
względów _ konstytucyjnych 
przemówienie moje było nie- 
możliwe“, 

Tu właśnie kryje się cała 
oś sporu, któremu słusznie, 
K nieslusznie noga mae 
sonstytucyjnego. iewątpli- 
wie, zdob? król potrafił wcze- 
Śniej przemówić, gdyby mu 
na to pozwoliła konstytucja, 
a zwlaszcza ci, którzy tak zna 
komicie potrafią tę konstytu- 
cję komentować, me doszłoby 
ani do abdykacji, ani do kon- 
z zaj takiego, który by 
mial za podstawę sprawy ty- 
powo osobiste dła keia, a dla 
'nnych święte j nie nadające 
się Jo dyskusji. 

Ten początek królewskiego 
przemówienia zrozumiały do- 
skonale szerokie masy angiel- 
skiego ludu i dłatego może 
wlaśnie podniosły okrzyki: 
„Precz z Baldwinem“. 


Fakt doniosłej 
wagi 


Abdykacja Edwarda VHI 
jest faktem doniosłej wagi po 
litycznej. Stało się niewątpii- 


wie źle, że zeszedł z tronu an- 
g.eleniego ten osobliwy król- 
demckrata. Stało się jeszcze 
gorzej, że usunął się on od 
wszelkich wpływów politycz- 
nych. Lud angielski, ów szary 


człowiek Anglii, który przez: 
10 miesięcy panowania Ed-; 


warda VIII widział w królu 
swego szczerego i bezpośred- 
niego sprzymierzeńca, poniósł 
niepowetowaną stratę, 
astępca Edwarda, Jerzy 
VI, choćby nawet chciał pójść 
śladami swego brata w nasta- 
wieniu postępowym nie bę- 
dzie mógł tego uczynić, bo w 
przeciwnym wypadku apotka 
go los swego poprzednika. 
Konserwatyzm angielski za 
korzemiony jest tak głęboko, 
przedstawia sobą taką siłę, że 
żaden król nie będzie w stanie 
przeciwstawić mu się ani te- 


ra, ani długo jeszcze po tym. 
Premier Baldwin jest tylko 
konserwatyzmu tego ideal- 
nym ucieleśnieniem. Nawet 
wówczas, gdy skończy się je- 
go szefostwo w rządzie angiel- 
akim, przyjdzie na jego miej- 
sce inny, który w niczym nię 
będzie mógł zmienić linii poli- 
tycznej. 

Był czas, że konserwatyzm 
angielski stał w walce, w któ- 
rej ewentualnie mógłby ulec. 
Ten czas był kilka dni temu, 
gdy ważyły się sprawy kró- 
lewskiego małżeńtswa. Gdy 
jednak i tę wielką walkę po- 
trafił ukoronować swoim zwy 
cięstwem, to tym bardziej u- 
gruntował jeszcze swoje nie- 
zwyciężone podstawy. 

Oburzenie ludu staje się tu- 
taj bezsilne. Nic ono nie po- 
może. 


Mróz, głód i rozpacz 


Trzy bestie gnębią bezrobotnego 


„Trzy bestie apokaliptyczne sprzy- 
sięgły się na bezrobotnego; mróz, 
głód i rozpacz. Od mrozu można 
do czasu cdgrodzić się starymi ga- 
zetami, wkładanymi pod podszewkę 
lekkiej palciny. Głód można oszu- 
kać niecopałkami papierosów. Ale 
na rozpacz jest tylto jedno lekar- 
siwo: pomocna ręka bliźniego. 

„Chcemy obudzić ofiarną myśl 
zbiorową, która wyrazi się w po- 
wszcchrnym czynie, zapowiada 0- 
dezwa Obyw. Komitetu Pomocy Zi- 
mowej. A zatem ta myśl dotąd spa- 
ła, była znieczulona, bezwładna. 
Bez tej myśli ofiarnej, bez tego o- 
fiarnego czynu ezłowiek nie jest 
peinym cziowiekiem. Nię może stać 
się obywatelem, czionkiem spole- 
czeństwa. Jesi ślimakiem, zaskiepio- 
nym w swojej skorupie. O takich to 
scbkach mowił niegdyś Skarga, że 
fa ca Ojczyznę w domach swo- 
c Ki 


=: 


Kio się kurczy, ten maleje. Kto 
redukuje swoją ekspansję do swego 
pieca i czterecu kątów, staje się 


‘Trzeba umieć wyjść za próg swego 
domu z kęsem chieba dla bliźniego. 
Nie z tym okruchcm, który i tak 
spadnie z naszego stcłu, ale właśnie 
z tym przysłowiowym kęsem, któ- 
ry odejmujemy sobie od nst. Trze- 
ba umieć dzielić się dobrem, jeśli 
nie chcemy, aby z nami dzielono się 
złem. 

kowinniśmy sami zacząć równa- 
nie w górę ôd tyeh, kiórzy mają o 
tyle mniej od nas, jeżeli nie cance: 
my, aby od nas zaczęto równanie 
w dół. Ten, co dźwiga, jest bogat- 
szy w sumieniu swoim, od tego ca 
cbala, Szale nie są równe. Každy 
grosz, ziożcny na zimową pomoc dia 
bezrcbotnych to nie tylko datsk na 
cdczepne, to dobrowo:na składka na 
dcciągnięcie do właściwego poziomu 
zachwianej równowagi społecznej. 

4 owocu naszej oliarnej myśli, na- 
szego zbiorowego czynu pożywać 
będą tylko bezvoboini. I my iukż 
jeśli do niego dorośniemy. 

Stefania Podhorska-Okołów. 


[izabe mieć" spolecznym, amebą. 


ANTIBA 
z puszkiem 
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Nowy PUDER ANTIER 
Z PUSZKIEM ŁABĘDZIM 
będący rzeczywiście ostatnim 
słowem w kosmetyce iem się 
różni od innych pudrów, że: 
1) jego cząsłeczki pa przeniko 
nięciu do porów nie pętt 
nioją pod wpływem wiigeci 
ł ciepła skóry = o miew 
puder ten = 
2) nie rozszerza porów, 
3) jest najsubielniejszy : s 
dród dotychczas używanych, 
4) nie zbija się w grudki 
i nio skleja sią = dzięki czeme 
S) nie zatyka porów = o więe 
6) pozwala skórze normalnie 
oddychać i temsomem 
7) przeciwdziała obumiereniu 
tkanki powierzchniowej skóry, 
© zatem 
8) zapobiega tworzeniu dia 
smaiszczek, 
9) jest dyskretnie perfume» 
wany specjalne kombinacja zœ 
pachów „elir embaumó”, 
40) jest wyrabiany w 12-fp 
kolorech, 
41) jest sprzedawany w lade 
nych pudęłkach zawierających 
puszek łabędzi w najlepszym 
gełunku, 
12) cene pudelko podro wres 
e pvszkiem wynosi zł. 2-75. 
SKŁAD GŁÓWNY: Przem. Handh 
Zał Cham. LUDWIK SPIESS i SYN $. A 
© || WARSZAWA. 
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(horobliwa żądza ludzkiej krwi 


Przed 12 laty San Juan, sto- 
lica prowincji argentyńskiej 
o tej samej nazwie,była tere- 
nem strasznych, nieludzkich 
zbrodni. W ciągu jednego 
miesiąca zamordowano 14 o- 
sób. lajemniczy morderca od- 


wstępie swego przemówienia | dawał strzał do swej ofiary, a 


Ld ib » 
pracuje leniwie.. 
zeba go pobudzić do prawidłowej 
i systematycznej pracy. Chory żołqe 
dek jest przyczyną powstawania wielu 
chorób, zostawie w kiszkach subsian- 
eje gniine, zatruwając w ten sposób 
organizm, 


Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera 
normują działanie żałądka ł kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcie, 
pobudza:q przemianę materji I prze- 
ciwdziałają tworzeniu sią zbyłecznega 
nadmiaru tłuszczu w organiźmie, 


Zioia z Gór Harcu D-ra Lauera 
stosowane sq również przy cierpie- 
niach wątroby, woreczka żólciawego 
(kamicy żółciowej), cierpisniach he- 
moroida'nych i otyłości; łałwa do 
przyrządzenia, chętnie przyjmowane 
przez chorych. 


«Zorganizowano 


nasiępnie wgryzał się w jej 
szyję i wysysał z niej krew. 
Ludność ogarnęła panika. 
ochoiniczą 
straż noóną, która pilnowała 
miasta, a władze policyjne 
wszczęły energiczne śledztwo. 
Wszelkie poszukiwania nie da 
ly żadnego wyniku, władze w 
żaden sposób nie mogły wpaść 
na trop tajemniczego wampi- 


ra. 
W Moels, ma przedmieściu 
San Juan, mieszkała wdowa 
Njamdu Maginez. Jej małżo- 
nek zmarł przed 2 laty i ona 
obecnie prowadziła farmę. Pe- 
wnego dnia rozeszła się plot- 
ka, że ona zabiła 14 mężczyzn 
i wypiła ich krew. Plotka roz- 
ows acanna się lotem blys- 
awicy. Ludność ogarnęło tak 
silne oburzenie, że gesty tłum 
ruszył na jej farmę, chcąc zlin 
czować wampirzycę. Policji z 
trudem udało się wyrwać ko- 
bietę z rąk rozwydrzonej ciż- 
by i odwieźć do więzienia, 
Wszczęie natychmiast śledz 
two wykazało jednak, że Njan 
du Maginez jest niewinna. O- 
skarżenie rzucili na nią ado- 
ratorzy, którym dała odkosza. 


| Wdowę znów wypuszczono na 


wolność i Njamdu Maginez cie 
$zyła się dawnym poważaniem 
wśród. ludności. 

Mimo że policja w dalszym 
ciągu prowadziła śledztwo, nie 
wpadfo się ma trop wampira. 
Ponieważ ten zaniechał swych 
harców, sprawa z czasem po- 
szła w zapomnienie. 

Pod koniec listopada bieżą- 
cego roku mieszkańcy San Ju- 
an byli wstrząśnięci straszną 
wiadomością, Wampir znów za 
bral się do zbrodniczego dzie- 
ła. 20 listopada szofer jadący 
w aucie ciężarowym do Men- 
dozy znalazł na szosie zwłoki 
dwóch mężczyzn. Szofer na- 
tychmiast zawiadomił o swym 
odkryciu policję. Władze usta 
lily, że zabitymi byli farmer 
Boune i właściciel winnicy 
Kassan. Obaj zostali zabici w 
ten sam sposób, jak tych 14 
mężczyzn sprzed 12 lat. 

W toku dalszego dochodze- 


M dreszczach, łąmaniu w | 
Sj kościach doznaje się ul 
| gi zażywając tabletek | 
M logal Togal powoduje 
SA) spadek gorączki i uś- 

| mierzą bóle. Do naby- 
E cia w najbliższej apiece 


nia stwierdzono, że obaj udali 
się z wizytą do farmera Mei- 
rolosa. Zasiedzieli się tam do 
późnej nocy i dopiero o é nad 
ranem wracali pieszo do do- 
mu. Meirolos był nikim innym 
jak mężem Njandu Magineż, 
którą przed 12 laty podejrze- 
wano, że zabiła 14 mężczyzn. 
_ Po raz drugi podejrzenie pa 
dło na Njandu Maginez. Aresz 
towano ją i po raz drugi oka- 
zało się, że jest całkowicie 
niewinna. Dwaj chińscy słu- 
żący zeznali, że farmerka u- 
dala się o godzinie trzeciej na 
spoczynek. Meirolos później 
sam bawił gości, a gdy ci opu- 
cili zagrodę, wyszedł wraz z 
nimi, aby ich nieco odprowa- 
dzić. Do domu wrócił dopiero 
o 6 nad ranem . 

Meirolos był bardzo powa- 
żany w okolicy, toteż nikomu 
nie wpadło na myśl podejrze- 
wać go o przestępcze czyny. 
Przypadek jednak chciał, że 
jeden ze służących znalazł na 
jego szatach ślady krwi. Za- 
wiadomił natychmiast o tym 
władze, które bliżej zaintere- 
sowały się farmerem, 

Początkowo Meirolos nie 
przyznawał się do popełnie- 
nia zara AA mu czynów. 
Wzięty jednak w krzyżowy o- 
gień pytań. złożył wstrząsa- 
jące zeznanie. 


— Tak — oświadczył — za- | 


strzeliłem obu farmerów i wy 
piłem ich krew, Również i 


przed 12 laty zabiłem w po- 
dobnych celach 14 osób. Nie 
wiem, co mnie skłoniło do do- 
konania tych zbrodni. Była to 
jakaś chorobliwa żądza krwi, 

tóra mnie nagle ogarnęła. 
Żona nie ma o tym wszystkim 
pojęcia. Jej wpływowi za- 
wdzięczam, że ta okrutna 
skłonność we mnie wygasła. 
Dopiero ostatnio żądza krwi 
znów się we mnie obudziła i 
to z taką siłą, że nawet i jej 
wpływ nie mógł jej uśmie 
rzyć. 

Meirolos został osadzony w. 
więzieniu. Pani Meirolos do- 
wiedziawszy się o przestep- 
czych skłonnościach męża, do- 
stała tak silnego wstrząsu ner- 
wowego, że lekarze przypusz* 
czają, iż będzie się musiało u* 
mieścić ją w zakładzie dla u- 
mysłowo chorych. 

CE E S U L 
Zdumiewałącel Słynne medium 

Evljgny pod wpływem sugestii 

Redaktar Szyliera-Szkolnika ed- 

gaduję imiona, nazwiska, wy- 
szczególnia najważniejsze fakty 

ycie, ocpow,ada na wszystkie 

szczerze pomyślane pytania. Psy- 
chografolog 5ryMer-Szkolnik © 
kr aśia charakter, zdolności, prze” 
znaczenie. Przyjącią osobisie cë 
ły dzień. Na odpowiedź listow* 
ną podaj datę urędzenia. Załącz 

ogłoszenie (50 gr. maczkami 

pocztowymi). Warszawa, Red- 

„IWT, żulińskiego $. 
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Na politycznym widnokręgu tygodnia 
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Nowy król w Anglii — Przeciwko 


tzezi w H.szpanii 


Niemcy żądają kolonij 


A więc zakończył się kry- 
zys w Anglii. W piątek wie- 
czorem, w kilka godzin po za- 
twierdzeniu ustawy abdyka- 
cyjnej, król Edward VIII wy- 
jechał ze swej ojezyzny. Pa- 
nował zaledwie niepełnych £1 
miesięcy. 
tych monarchów. którzy cie- 
szyli się bardzo dużą popular- 
nością, wykazując duże zro- 
zumienie dla spraw państwo- 
wych. 

Ostatnie jego słowa skiero- 
wane do społeczeństwa zali- 
czyć można śmiało za wspania 
łe polityczne posunięcie. Wszy 
stko powiedział. czym można 
ująć serca przeciętnych ludzi 
a zarazem mężów stanu. 

Niesłychanie znamienne są 
jego słowa odnośnie do tak 
zwanego zatargu konsiyiucyj 
nego. Przypominamy, że pra- 
sa całego swiata podkreślała, 
iż taki zaiarą istniał wiaśnia 
na tle zamierzonego maiżeń- 
stwa króla z p. Simpson. 

Tymczasem u iępujący mo-* 
narcha mówił o swowia demo- 
kratycznych przekonaniach, ! 
podkreślając, że nigdy nie' 
mógł wogole istnieć zatarg mię | 
dzy nim a parłamemtem. Zna 
doskonale swoje obowiązki i 
wychowany zostaij w duchu 
demokratycznym przcz swego 
ojca. Nie zapomnial równieź 
oddać  ukiopu premierowi 
Baldwinowi, któremu przypi- 
sywano znsuszenie do usiąpie- 
nia króla Edwarda. W tych 
warunkach opdsaczenie iron. 
nastąpiło w pelnej harmonii. 
Zapowiedź b. króla Edwarda, 
że niebawem wróci do kraju, 
by pracować dla ojczyzny, ja- 
ko cziowick prywatny, można 
uważać za zapowiedź, że by- 
ły monarcha bynajmniej nie 
zamierza się wycolać z życia 
publiczirego. Kto wie, czy nie 
odegra jeszcze w życiu pu- 
bliczaym Anglii wielkiej roli. 


GODNA INICJATYWA. 


Francja i Anglia wystąpiły 
g inicjaiywą pojednawczą w 
wojnie domowej w Hiszpanii. 
Jak można sąuzić z dorych-! 
czasowego ustosunkowania się! 
poszczegolnych państw do te- 
go kroku, nie ma on widoków 
powodzenia. |Jest niezmiernie 
charakierystyczinc, że ze 
strony powstańców oświad- 
czono, iż inicjaiywa ta jest 
bez znaczenia, że zniszczyli 
„tyle miast i dzieł sztuki, prze- 
lali morze krwi, po to, by zni- 
szczyć przeciwmika. "Nie-ma.; 
wedle nich możliwości poro- | 
zumienia między przeciwnika 
wi. jedna sirona musi zginąć. 

W Genewie przedstawiciel į 
rządu madryckiego wystąpił 
z ostrym atakiem przeciwko 
Niemcom i Wiochom za udzie 
łanie pomocy powstańcom. W, 
toku dyskusji wskazywali: 
przedsiawiciele innych państw 
że również rząd otrzymuje po- 
siiki z zewnątrz. Delegat pol- 
ski podniósł, że cała sprawa 
jest naiury bardzo delikarnej 
1 że należy raczej uni- 
kać wirącania się w te spra- 
wy, które mają przecież cha- 
rakter wewnętrzno hiszpań- 
ski, 

Jest wielce prawdopodobne, 
że Liga Narodow zajmie wła- 
Śnie takie stanowisko. Co naj- 
wyżej wysiiki Ligi pójdą po 
linii ściślejszego przestrzega- 
nia zasady nieinterwencji. 
Czy to się jednak w praktyce 
uda należy bardzo wątpić, 


Niemcy wystąpiły tym ra- 
zem przez usta min, Śchachtia 
z żądaniami  kolonialnymi, 
wskazując niedwuznacznie na 
tereny Polski. Nie jest to pier- 
wszy tego rodzaju występ 


| min. Schachta. Odpowiedź jest 
Należał jednak do| 


jedna, nie trzeba jej nawet 
powtarzać, Znamiennym jest 
jednakże samo wystąpienie. 
Niemcy coraz motniej czegoś 
się domagają. Obecna ich sy- 
tuacja gospodarcza jest bar- 
dzo ciężka. Wszystko przedsta 
wiono na gospodankę wojen- 
ną, ale to oczywiście nie po- 
lepsza położenia ludności. Po- 


trzebne im są więc polityczne 
sukcesy, ale tymi nie mogą się 
w ostatnich czasach pochwa- 
lić. - 

Ponowne zbliżenie angiel- 
sko-francuskie, które znalazło 
swój wyraz podczas debaty 
nad polilyką zagraniczną w 
parlamencie francuskim, zanie 
pokoiło poważnie Niemcy. 
Pozycja wewnętrzna rządu 
francuskiego doznała wzmoc- 
nienia gdyż komitet porozu- 
miewawczy partyj socjali- 
stycznej į komunistycznej, do- 
| szedł do porozumienia i usu- 
nął ostatnie trudności. 


MWapoleon SGdek 


Nagniotek 


Pan Nagniotek, przedstawi- 
ciel domokrążny fabryki wy- 
rcbów łokciowych, tego dnia 
miał specjalnego pecha. Cho- 
dzii od micszzania do miesz- 
kania z teczką wypchaną prób 
kami i proponował ludziom 
nabycie materiału na garnitur. 

— Nagniotek jestem— przed 
stawiał się przy drzwiach — 
przedstawiciel fabryki manu- 
faktury. Posiadamy na skła- 
dzie... 

Ale nigdzie nie chciano na- 
wet wysiuchać do końca. 
Drzwi z trzaskiem zamykały 
się przed nosem Nagnioika. 

Nogi już mu mdlaiy ze zmę- 


ka Mabi b 
»ROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


8.00 Sygnał czasu i „Najświętsza. Fanno". 
8.05 Ausycja Qia wsi. 5.00 „W 5kJ-tą rocz. 
nicę zgonu Kio.a Stefana Batorego”, 1. Pod 
nies ena sztandaru Króla Siefxna Batore- 
go i przegiżo wojska, Z. Hascożeństwo z 
Kościoła wainizanowego w Giadnie. 11,57 
cyana czasu i hejna, 12.03 koncert roz- 
rywkowy, 14,00 Tranaimsja z otwarcia wy- 
stawy z ckazji lygodne Piopazandy Ra- 
aa (z Łłoazi), 14.19 „Mojs zwieszytko* — 
upow.adańnre da dzieci, 14.0 Muzysa lu- 
cowa, 15.30 „Audycja dia wsi“: 1. „Pie 
cnoig Łarowa” — pogadanka, 2. „Przegląd 
rymskew produktów rosnych”, 16.00 Koncert 
rekiamowy, 16.4] Fragment słuchowiskcwy 
p. 3. „Łgarz” — komedia Ignacego Krasic- 
kiago, 17.00 Koncem syiniamtziny, 19.00 
„kżut oka na najnowszą powieść poiską” 
— szkic iiie.azki, 19.40 „„Kcbiata w służbie 
bezpicczeństwa', 19.30 Koncart rozry'yko- 
wy, 20.40 Wiadomości sportowe, 204) 
Przegląd poł.tyczny, 2100 „Na wesołej 
iwowykioj faii”, 21.30 Arie | pieśni kompo- 
zytorów francuskich i włoskich, 22.00 Syg- 
naly“ — reportaż mułyczny, 22.30 Muzyka 
taneczna. Zakończenie audycji o godzinie 
23.30. 
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czenia, a jeszcze nie zdobył a- 
ni jednego zamówienia. Do- 
piero, gdy zapukał do 27-ych 
drzwi, które otworzyła poko- 
jówka i zaczął, jak zwykłe: 
„Nagniotek jestem, przedsta- 
wiciel..', z pokoja wybiegł 
wytworny pan i zawołał rado- 
śnie: 

— Nagniotek?! Pan jest Na- 
gniotek?! Prosimy, panie Na- 
gniotek! Prosimy do pokoju! 

Pan Nagniotek zamilkł ze 
zdziwienia, Twarz gospodarza 
była mu zupełnie obca. 

— Niech pan siada, kochany 
panie Nagniotek — zapraszał 
gorąco gospodarz, ściskając mu 
dłoń. — Kiedy patrzę na pana, 
mam wrażenie, że widzę pana 
po raz pierwszy w życiu. Niech 
się pan nie gniewa. Byłem 
wczoraj kompletnie pijany i 
nic dziwnego, że nie spamięta- 
łemepańskiej twarzy. Ale na 
szczęście zapisałem sobie naz- 
wisko. Siadaj, kochany panie 
Nagniotek! Nigdy panu nie za 
pomnę wczorajszej przysługi! 

o pokoju weszła elegancka 
pani. 

— Zosiu! To właśnie pan Na 
gniolek, o którym ci opowia- 
dałem — przedstawił gospu- 
darz. Ten miły człowiek 
wybawił mnie wczoraj z bar- 
azo przykrej sytuacji. Za dużo 
wypiłem na bankiecie i potem 
zaprosiłem całe towarzystwo 
do ,„Wesołeyo Ula“. Przy ra- 
chunku okazało się, że nie 
mam portfela. fózio miał przy 
sobie niewiele, Kazik również. 
| wycbraź sobie, że zupelnie 
obcy człowiek, pan Nagniotek, 
który siedział przy sąsiednim 
stoliku, zaofiarował się z po- 
życzką 200 złotych! Dopraw- 
dy, panie Nagniotek, dziś do- 
piero, na trzeźwo, uświada- 
miam sobie pański dżentelmeń 
ski gest! Jestem niezmiernie 
panu wdzięczny... 

— Głupstwo.. — wymamro- 
ial zmieszany Nagnioiek, któ- 
ry zrozumiał, że zaszło jakieś 
nieporozumienie. Od szeregu 
lat nie był w żadnej restaura- 
cji, a od roku nie widział dwu- 
stu złotych na oczy. 

Gospodarz sięgnął po port- 
iel i wyjął dwa  stuzłotowe 
banknoty. 

Jeszcze raz dziękuję i 
zwracam z podziękowaniem. 

Panu Nagniotkowi krew ude 
rzyla do giowy. 

— Ależ co znowu! — zapro- 
testował, — Nie, nie! Nie mo- 
gę tego przyjąć! 

— Dlaczego? — zdziwił się 
gospodarz. — Przecież pan mi 
pożyczył i muszę panu zwró- 


zi 


jeden z odbiorników 


Elek 
3 lamp 
Å lamp 
5 kmp 
6 lamp 
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cić. 
— Nie... nie! Nie trzeba... To 
taka drobnostka! 


Slowo to z trudem przeszlo 
przez gardło pana Nagniotka. 
200 złotych, to był dla niego 
majątek! Ale nie mógł przecież 
przyjąć cudzej gotówki! 

— Nie! — powtórzył stanow 
pap — Nie przyjmę tej gotów- 

i! 

— Chyba pan żartuje! — o- 
burzył się gospodarz. — To już 
jest przesadna grzeczność! 
Przecież pan mi tylko poży- 
czył! 

— Ach, nie mówmy o tym 
— machnął ręką Nagniotek.— 
Pieniądze pożyczone przy 
wódce nie liczą się! Piliśmy 
razem, więc dlaczego pun ma 
płacić? 

— To ślicznie z pańskiej 
strony — uścisnął mu dłoń go 
spodarz. — Ale ja nigdy nie 
pozwolę, żeby. pan regulował 
moje rachunki. Musi pan przy 
jąć te dwieście złotych. 

— Nie przyjmę! — uparł się 
Nagniotek, 

— Pan mnie obraża! 

Nagniotek sięgnął teczkę. 
Wie pan co?... jeżeli pan 
mi się chce zrewanżować, to 
niech pan lepiej kupi parę ku- 
ponów na garnitury. Mam tu 
właśnie w teczce próbki naj- 
lepszych towarów.., 

Gospodarz zdumiony spoj- 
rzał na teczkę. 

— Pan jest sprzedawcą to- 
warów na garnitury? 

— Tak. Co w tym dziwnego? 

— Fi, fi! To pan musi dużo 
zarabiać, jeżeli pan tak łatwo 
rezygnuje z dwustu złotych... 

— Owszem uśmiechnął 
się sztucznie Nagniotek — je- 
stem.. bardzo zdolnym sprze- 
dawcą i zarabiam dobrze... 
Więc kupi pan kuponik? 

— A jakiej fabryki pan ma 
materiały? 

— Jestem agentem fabryki 
„Łokciopol”. 

Gospodarz poklepał go weso 
ło po ramieniu, 

— A wie pan kim ja jestem? 
Jestem dyrektorem konkuren- 
cyjnej fabryki „Suknopol”*. 
Pa... pan dyrektor Cykal 
ski?! — zerwał się wystraszo- 
ny Nagniotek. 

— Pak jest. I pan chce mi po 


y 


Nagle do bramy wszedł ja- 


trit: 


MARATON 
CZEMPION 
STENTOR 
VICTORIA 
LORIA 


ri 


jestesm... 


darować 200 złotych? 


— Pa.. 
TZE... 


pa.. panie dyrekto- 
— Dobrze! Zgadzam się. 
Niech będzie, że pan mi wczo- 
raj stawiał. Angażuję pana na 
kierownika sprzedaży w na- 
szym składzie z pensją tysiąc 
złotych miesięcznie. A te 200 
złotych przyjmie pan ode mnie 
w forinie zaliczki na pierwszą 
pensję. 

Nagniotek omal nie zemdlał 
ze wzruszenia. 


w w 


w 

Jak szalony zbiegł po scho- 
dach. Ale w bramie oprzyto- 
mniał. 

— A co będzie jeżeli zgłosi 
się właściwy Nagnioiek? Wszy 
stko się wyda i z posady — ni- 
ci 

Nie można do tego dopuścić! 


kiś elegancki pan w futrze i za 
trzymał się przed spisem loka- 
torów. Tknięty przeczuciem 
Nagniotek podszedl do niego. 

— Przepraszam — spytał — 
czy pan Nagnioiek ? 

Jegomość w futrze obejrzał 
się. 

— Tak. Nagniotek jestem. 

— Pan szanowny zapewne 
do dyrektora Cykalskiego?, 

— Zgadza się. 

Nagniotek numer pierwszy 
sięgnął szybko do kieszeni i 
wyjął dwieście złotych. 

— Pan dyrektor kazał mi 
wręczyć panu 200 złotych. 
które wczoraj pożyczył w „We 
sołym Ulu“. 

— Dlaczego w bramie? — 
zdziwił się Nagniotek Nr. 2. — 
Przecież zaprosił mnie do sie- 
bie? 

— Pan dyrekoir nie ma te- 
raz czasu. Widział przez okno. 
że pan idzie i zesłał mnie na 
dół. 

Nagniotek Nr, 2 zaczerwię- 
nił się z oburzenia. 


— Chamstwo! — mrukną 
gniewnie odbierając pienią- 
dze. — Nie warto robić lu- 


dzioan grzeczności! Proszę po- 
wiedzieć swemu dyrekiorowi 
że go znać nie chcę! Jeżeli ge 
jeszcze kiedyś spotkam, to m 
się nawet nie ukłonię! 

— Chwalić Boga! — ode- 
tchnął z ulgą Nagniotek Nr. 1 
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TADEUSZ RYS 


j 


SI RESZCZENIE: 


Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
Ii puikowaikg żandarmerii, iwanowa. Tu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pulkownika. Matka Tatiany była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
em i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Śokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Mi dzy robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi- 
ga iz ebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
amiewolić. Dziewczyna jednas stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamoiania się z nim WA jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo- 
stałe aresztowana. 

zdradzie Kazimierczaka dowiedział się Sokół i całą 
sprawę przedstawił na zebraniu wydziału bojowego, który 
wydał wyrok śmierci na majstra. Wykonanie zamachu na 
Kazimierczaka powierzcno Tani i drugiej dziewczynie, 
Zośce. Zamach nie udał się © tyle, że tekarze zdołali ura- 
łować zdrajcę. > 

Jadwiga Tzdebs ia natomiast została przewieziona do 
więzienia, gdzie przypadkowo dowiedziała się z gazety v 
śmierci swej matki. 

Tadeusz czynii gorączkowe pejy gotowania do zamachu 
pa Iwanowa. Oddział jego odbywał ćwiczenia w lasku bie- 
laáskim. Często nie było go w domu. 

Podczas jedncj z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotewujc zamach na pułkownika lwanowa. Tania po 
ńiuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te- 
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wyslała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymal list, 
aresztowano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowcea 
z rewolwerem, 

Następnego dnia przybył Iwanow pod wzmożoną strażą 
żandarmów do Warszawy, glzic w swym gabinecie poddał 

rzesłuchaniu aresztowanego poprzedniego dnia bojowca. 

ojowiec zachowywał się hardo i w pewnej chwili wydarzy- 
ła się rzecz zgoła nieoczekiwana. 

Aresztowamy cisnął w niego krzesłem. Natychmiast nad- 
biegli żandarmi i hardy bojowiec został osadzony w kar- 
cerze. 

Tania, zaniepokojona tym. że Sokół nie wraca z Otwo- 
oka, dokąd pojechał, by zbadać grunt dla zamachu na I- 
wanowa, udała się do mieszkania eoktora Dluskiego, dokąd 
przybyła Zosia, która opowiedziała, że Sokół jest arcsztu- 
wany, że znajduje się w ręku Iwan owa. 

, lania nie panuje już dłużej nad swymi nerwa- 
pi Ta wiadomość dobiła ją. Pada zemdłona na po- 

OBR. 

Zosia, Stanisław i Bartek spieszą jej z pomocą. 

Bartek pobiegl do Anastazji, która zawołała z ko- 
lei doktora Dłuskiego. 

„Dla wszystkich była sprawa zupełnie jasna. Ta- 
nia kochała bezgranicznie Sokoła. Było to po 
wszechną tajemnicą. Gdy dowiedziaał się o tym, 
że został aresztowany,że jej kochanka katuje te- 
raz jej własny ojciec, nie mogła dłużej zapanować 
nad sobą i dlatego zemdlała. Oczywiście, jest to 
dowód jej małej odporności, zemściło się na niej 
wychowanie, jakie otrzymała w domu swego ojca... 

„Gdybye dłużej była już w ruchu rewolucyjnym, 
nie przejmowałaby się tak tą wiadomością, w każ- 
dym bądź razie nie dałaby po sobie tak prędko po- 
znać. Doświadczony rewolucjonista wie, że czeka 
go w każdej chwili więzienie, Sybir i stryczek. 

, Tania jest w ruchu jeszcze bardzo niedawno, nie 
jest przyzwyczajona do tych rzeczy, do iego jest 
tak zakochana w Tadeuszu, że dla niego porzuciła 
dom ojcowski, toteż jej zachowanie się obecne jest 
dla wszystkich zrozumiałe. 

Nikt z nich oczywiście nie wiedział w tej chwili, 
co za straszliwa wałka wewnętrzna odbywała się 
w duszy tej dziewczyny, co przeżyła ona w ciągu 
ostatnich kilku dni. 

Doktór Dłuski szybko ją uspokoił. Inni, pomimo 
silnego zaniepokojenia losem Sokoła, starali się ją 
również uspokoić. 

— To nie nie jest — mówili — Sokół zdoła się 
i tak uratować z rąk Iwanowa, raz już uciekł z 
więzienia, na pewno uda mu się teraz również 
uciec. 

— Ale mogą go poznać! — w głosie Tani czuje 
się wicie rozpaczy. — Szukają go przecież... 

— 'Janiu — odezwał się Bartek, a w głosie jego 
brzmiał wyrzut — wałczymy o niepodległość Pol- 
ski, my nie znosimy rozpaczy. Jesteśmy pełni na- 
dziei i wiary, a rozpacz jest zawsze matką rezygna- 
cji. Jesteśmy jak gdyby żołnierzami wojsk nacie- 
rających: jeden z nas pada, a obowiązkiem innych 
est iść naprzód. Wierzę, iż uda się Sokołowi wy- 
(ręcić z rąk kata, a jeśli się to nawet nie stanie, nie 
jest naszą rzeczą rozpaczae. Opanujcie siebie, rozu. 
micmy was, ale praca nasza nis może na tym u- 
cierpieć... 

Każde słowo Bartka padało w serce Tani, jak 
rozżarzony ołów. Siedziała z opuszczoną głową í 
biędnym wzrokiem spoglądała przed siebie. O, 
gdyby ci ludzie wiedzieli, skąd zrodziła się jej roz- 
pacz! Na pewno zabiliby ją swym wzrokiem, peł- 
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nym nienawiści i pogardy. Cóż im odpowie? Co 
może im oświadczyć? Jest przekonana, że z jej po- 
wodu Tadeusz został aresztowany, aczkolwiek w 
owym liście nie wspominała o nim, nie mówiła, że 
on pojechał do Otwocka. 

Sumienie nie daje jej spokoju. Ona jest winna 

temu, że Sokół wpadł w j Piae Bs ręce jej ojca, 
O, teraz nie wypuszczą go, będą go strzec i wyślą 
na szubienicę, 
Dowiem się wkrótce szczególów o jego aresz- 
towaniu — oświadczył doktór Dłuski. — Dzisiaj 
jeszcze pomówię z adwokatem P. Dowie się na pe- 
wno, o co jest Sokół oskarżony. 

— Skąd pochodzi wiadomość o aresztowaniu So- 
koła? — pyta Bartek, 

— Przyniósł ją Teodor — odpowiada Zosia — 
mieszka w Otwocku, a pracuje w Warszawie. Wi- 
dział, jak prowadzono Sokoła skutego kajdanami 
na ratusz. Dzień przed tym spotkali się w Ot 
wocku... 

— A może nie połapią się kogo mają w swym 
ręku — podsunęła nadzieję jasnowłosa Zosia. 

— Dowiemy się, co adwokat powie. Z nim liczą 
się jeszcze, wobec niego mają wiele szacunku... 
Pomimo wszystko — odezwał się Bartek — 
to, co Sokół rozpoczął, musi być doprowadzone do 
końca. Obowiązuje nas uchwała centralnego ko- 
mitetu. 

— Oczywiście, — poparł go Stanisław — aresz- 
towanie towarzysza nie może'nas powstrzymać ad 
wykonania tego... 


— Pomima wszystko — odezwal się Bartek — to, 

co Sokół rozpoczął, musi być dopiroraazone do 

końca. Obomiązuje nas uchwala centralnego ko- 
mitelu. 


Nagle urwał. Przypomniał sobie, że w pokoju 
znajduje się córka pułkownika Iwanowa. 

Tania słuchała uważnie tych słów. W duszy jej 
zjawiła się nowa nadzieja. Sokół zginie, ale ona od- 
kupi jego śmierć i swoje przewinienie. Odważnym, 
stanowczym głosem powiedziała: 

— Towarzysze, chodzi o wyrok śmierci na pul- 
kownika Iwanowa? Towarzyszu Bartek, zastąpię 
Sokoła. Wyrok zostanie wykonany... 

Obecni spojrzeli na nią zdziwieni. Tania mówiła 

dalej wzburzonym głosem: 
Nie dziwcie się, że mówię to w uniesieniu, ale 
wiem co mówię, Wykanam to, co Sokół miał uczy- 
nić. Nie spoglądajcie na mnie tak zdziwieni, zdaję 
sobie dokładnie sprawę z tego, co mówię... 

Westchnęła i napiła się kilka łyków herbaty, któ- 
rą jej podano. Potem mówiła dalej: 

— Tak, wiem, Sokół otrzymał polecenie wyko- 
nania wyroku Śmierci nad pułkownikiem Iwano- 
wem, Powiedział mi o tym, zapytał mnie nawet 
czy... czy... zdolna będę wykonać sama tcn wy- 
rok.. Wtedy trudno mi było mu odpowiedzieć, ale 
teraz mówię, bo NA 

Znów urwała. Ciężko jej było mówić. Ale decy- 
zja ta uspokoiła ją. Zakończyła: 
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— Teraz jestem gorowa na wszystko! Sama 
strzelę, sama rzucę bombę... Iwanow — to nie mój 
ojciec... To mój wróg, tak samo, jak jest waszym 
wrogiem, jak jest naszym wspólnym wrogiem... 

Mówiła w uniesieniu, pełna entuzjazmu. Te sło” 
wa miały wniej zdusić wyrzuty sumien'a, kiórć 
ją szczególnie teraz dręczyło po tym, jak dowie 
działa się, że Sokół znajduje się w rękach jej ojca» 
który go zapewne katuje. 

Bartek spojrzał na nią przenikliwym  spojirże” 
niem. Również inni byli tod wrażeniem słów Tant 

— Jesteście zatem gotowa wykonać zamach? — 
zapytał Bartek. 

— Tak! — odrzekła Tania. 

— Wy sama, bez pomocy? 

— Tak. 

— Czy zdajecie sobie sprawę z tego, jaki obo- 
wiązek na siebie przyjmujecie? 

— Tak. 

— To znaczy, że jesteście gotowa sama jedne 
strzelać do Iwanowa? 

— Tak, jestem gotowa — odrzekła Tania, ale 
głos jej załamał się. 

— Towarzyszko Taniu, chwila jest bardzo po- 
ważna. Chcę wierzyć, że zdajecie sobie sprawę z 
racji waszych słów... 

— Tak. 

— Bo jeśli podejmujecie się sama strzelać we 
własnego ojca, wtedy sprawa jest znacznie uła- 
twiona i zaoszczędzimy sobie w.eie ofiar... 

ec spoglądali na Vanię. Doktór Dłuzki ode- 
zwał się: 

— Ale towarzyszu Bartek, czy nie możnaby od- 
łożyć tej rozmowy na kiedy indziej? 

-— A czemu tot 

— Przypuscezum, że towarzyszka 
wv czerpaiie.. 

— Nie — uparła się Tania — nie jestem wiyczer- 

pana, słucham uważnie waszych słów, ale ňie ro- 
zumiem, co oznaczają słowa Bartka. 
Waszą propozycję rozpatrzy jeszcze komitet, 
ale jeżeli podejmujecio się przeprowadzić ten za- 
mach, musi być cały pian zmieniony... Będzie te- 
raz bardzo prosty... Wyobrażam to sobie w nastę- 
pujący sposób. Wrócicie do swego ojca, jak gdyby” 
ście żałowały swego czynu, żeście go opuściły. Po- 
wiecie mu, że ktoś was uwiódł. Uwierzy wam, zy* 
skacie jego zaufanie, a wtedy w stocownej chwili 
wykonacie zaimaca : zvez vecie. Czy zdajecie so- 
bie sprawę z tego, jak ciężka jest rola, którą macie 
odegrać? 

Tania z trudem powiedziala: 

— Tak... Wykonam każdy rozkaz. 

— Co do mnie — zauważył wahająco się Bar- 
tek — wydaje mi się, że w cstatniej chwili zała- 
miecie się jednak. Nie, po to by wykonać taką rolę. 
by zabić własnego ojca, który jest zarazem katem 
tysięcy towarzyszy, trzeba mieć za sobą długie 
lata rewcłucy jucj cziafalności.., 


Tania jest 


— 


— Towarzyszu Bartek, chcę dokończyć dzieła 
Sokola. 

— Jesteście za słaba na to. , 

— Nie, nie... ja chcę... chcę... — nie ukończyła 


tych słów. 
Chciała dodać: chcę odkupić swoją winę... , 
— Zresztą, nie mamy potrzeby spierać się w tej 
sprawie. Komiiet rozważy waszą propozycję. Iwa» 
now chyba się bardzo teraz pilnuje, jakiś prowo 
kator zapewne doniósł o zamachu. Cały pian nale: 
ży zmienić, tawarzyszko Taniu, za kilka dni otrzy- 
macie odpowiedź... E ir 
— Pamiętajcie jednak, że gotowa jestem zająć 
miejsce Sokoła! — głos jej znów brzmiał pewnie 
i zdecydowanie. 1 
Tania chciała odkupić swe grzechy, była w tej 
chwili gotowa nawet wykonać własnoręcznie za- 
mach na swego ojca. Oio ta decyzja uspoko.ła ją 
nieco, dodała jej cdwagi, chociaż wyrzuty sumienia 
nadal trapiły ją bezustannie. 


Bohater 
Okienko celi Jadzi wychodziło na podwórze Pą- 


wiaka, gdzie spacerowali aresztowani. Czasem wła- 
ziła Jadzia na okno, często karmiła okruszynami 
wróbelki. Czasem mawiała: 

— Jak to dobrze być wróbelkiem, jak to źle być 
człowiekiem... 

Razu pewnego, gdy tak Jadzia spoglądała przez 
ckno, ujrzała spacerującego więźnia. Drgnęla cała: 

— Mój Boże, co to ja widzę — zawołała. — Czy 
to możliweć ] 

Dalszy ciąg jutro. 
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Król Jerzy VI ma za żone kobiete 


O nowej parze królewskiej 
„„mglii dotychczas mało sly- 
szano. Wiadome tylko byio, 
ż> książę Albert Fryderyk Ar 
tur Jerzy, jest jednym z naj- 
sympatyczniejszych oficerów 
armii, że podobnie jak jego 
starszy brat Edward jest na- 
wgkroś demokratą i że ci 
wszyscy, którzy się z nim sty- 
kają, są oczarowani jego ser- 
deęcznością. 

Młody król Jerzy VI kształ- 


w|cił się w akademii morskiej w 


Dartmouth. £ początkiem woj 
ny wskutek wątłego zdrowia, 
musiał się wycołać ze służb 
wojskowej. Dopiero w póź- 
niejszych latach wojny król 
na własne żądanie został wy- 
słany na front i w charakterze 
podporuczmika odznaczył się 
niezwyklą odwagą w bitwie 
vod Juilandią. 

Później król został przydzie 
lony do armii powietrznej i 
na ironcie zachodnim złożył 
egzamin piloaki. Dopiero w ro 
ku 1920 usunął się z czynnej 
służby wojskowej, Słabowity, 
blady, liczący: wówczas 25 lat 
oficer-nie hyi zdolny do służ- 
by wojskowej. Ponieważ nad- 
miar energii nie pozwalał mu 
siedzieć bezczynnie zamierzał 
pójść śladem młodszego bra- 
ta, Jerzego, który praktyko- 
wał w ministerstwie spraw za- 
granicznych, i został urzędni- 
kiem państwowym. Zamiar 
ten jednak zaraz porzucił. Za- 


Na maiejf wokamizie. s. 


Echa letnie 


(4. E.). Choć za cknami le- 
żal bialy śnieg, sierpnioroy rie- 
trzyk pom.al po sali sądowej, 
gdy świadkorie poczęli zezna- 
mać ro niżej opisanej spramie: 

był upalny dzień. W łaziene 
kaci z napisem „Kąpiele dam- 

"skie" po praskiej stronie Wisły 
kąpala się wlaśnie pani Zabie- 
gaiska, a mąż czekał na nią ro 
przedsionku, gdy zjarit się 
pan Ignacy Wietgusieroicz, kió. 
ry „gazaoym* krokiem pod- 
szedł do kasy: 

— Bilecik proszę, 

— Tuiaj (pada dla na 

szę pana — odpomiedziała 
iasa ikas 

— Jakiem sposobem tylko 
dla kcbiet? — zdziwił się pan 
lgnacy, rcztaczając miłą rooń 
alkoholu. — A mężczyzna to 
pies? Ja io nie poirzebuje się 
rykąpać? - 

-— idź pan, mlany pan je- 
steś! 

Pan Ignacy aż czknął ze zdu 
mienia. 

— ło ty Kaziu? — zapytał. 

— Nie. 

— No to skąd miesz, że je- 
stem lany? Przecież ja tylko 
z Kaziem p.łem 

— Bo wódzią od pana jedzie 

— No midzisz pani. Enakiem 
czego muszę się wykąpać dla 
otrzeźroienia. 

— Byle nie fu. Tu dla ko- 
biet. 

Pan Ignacy rozgniemał sią 
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nie na żarty. 

— Co, do choroby? — krzy- 
knął. — Babom wolno, a nam 
zabrenięte? To się róroność na- 
zyrma? A zobaczem, czy się nie 
mwykąpięł 

nim kto mu zdążył prze- 

szkodzić, pan Ignacy otroorzy! 
drzroi od tazienki. 
„ Wśród roznegliżowanych nie 
miast zapanował nievyrały 
poploch, Dwadzieścia nagich 
rączek chroyciło pana lgnace- 
go za rolosy, droadzieścia bo- 
sych nóżek roymierzylo mu 
roppigki poniżej krzyża, mięc 
też biedak myleciał z łazienki, 
jak z procy. 

ie na tym się jednak skoń- 
czylo, Boroiem czekający w 
przedsionku pan Zabiegalski, 
nie mogąc sobie daromać, że 
rodzięki jego małżonki oglądał 
obcy mężczyzna, zbil biednego 
pana Wielgusiewicza na kwa- 
sne jabiko. 

Za to też stanął przed sądem. 
i ania sędzio! — bronił; 
się zadrosny małżonek na roz- 
praroie. — Jeszcze nie myszli 
takie praroa, żeby mólno było, 
cudze babe w golem stanie i 


garan: rafi k. 

Na to ja cierpienia malżeń- 
skie potrzebuję znosić, ażeby 
on korzystał? Niedoczekanie 
jego! 


Eg 
Sad skazal pana Zabiegalskię 
go na 30 zlotych grzywny, 


czął studiować historię, eko- 
nomię i prawo cywilne w Cam 
bridge, oraz skończył specjal- 
ny kurs opieki nad zakłada- 
mi przemysiowymi. Ostatnie 
t sjudia przydaly mu się też 
praktycznie. Objął bowiem 
prezesurę w towarzystwie o- 
pieki nad przemysłem. Z nie- 
zwykłą gorliwością. rzucił się 
w wir pracy i starał się wpro- 
wadzić w życie swe daleko i- 
dące reformy społeczne. Jego 
królewski ojciec nadał mu za 
tę działalność tytul książęcy. 

Przed 13 laty, gdy książę 
Yorku. ożenił się z uroczą 
szkocką hrabianką lady Elż- 
bietą Bowes-Loybn, naród nie 
zwykle się entuzjazmował ślu 
benm. Ze Szkocji przybyły dzie 
siątkj tysięcy osób, aby wziąć 
udział w wzoczystości ślub- 


|nych. Młcda księżna okazała 


się wzorową gospodynią i mai 
ką. W sferach tóWaczygiich 
bardzo serdecznie ją przyję- 
to i księżna zaraz sianę.a na 
czele rozlicznych instyiucji fi 
lantropijnych i spolecznych. 

W międzyczasie książę Yor- 
ku poświęcił się sprawie wy- 
chowania fizycznego młodych 
rekrutów i powołał do życia 
obozy treningowe. Osobiście 
czuwał nad tymi obozami i co 
roku brał udział w wycięcz- 
kach swych pupilóćw. Każde- 
go lata epędzal kilka dni w 
namiocie obozowym, barasz- 
kował z miodzieńcami, nosił 
króckie płócienne spodenki, 
koszulę sportową bez krawatu 
ovaz jadł z rekrutami z jegue- 
go koila. Ten bezceremonial- 
ny sposób bycia zjednał mu 
PRUA sympatię i miezwykłą 
popularność wśród młodzieży. 

Król włada kilkoma językz- 
mi europejskimi, Od czasu śle 
bu rzadko kiedy udawał si; 
w podróż za granicę. Jest on 
dobrym strzelcem i lubi łowy. 
jeździ dobrze konno i jezi 


wielkim miłośnikiem piłki no- 


BI 


'żnej. Opery, koncerty i sztu- 
ki tesuralne interesują go 
mniej niż filmy. Bardzo czę- 
sto pizybywa na premierę do 
kina, albo poleca wyświenlać 
sobie prywatnie najnowsze fil 
my. 

SKROMNA KRÓLOWA 

Królowa Elżbieta, roześmia 
La księżniczka, jax ją dzięki 
jej uroczemu uśmiechowi na- 
zywa popularnie lud, poświę- 
ca wiele czasu nad wychowa- 
niem swych dwóch có:aczek 
` osobiście czuwa nad lekcja- 
mi następczyni tronu, 10-let- 
riej księżniczki Krzbiety. 

| Sposób bycia młodej Erala 

wej jest bardzo skromny. 

Dom prowadzi bardzo prosty 
i rzadlzo kiedy przyjmuje go- 
ści w swym miejskim domu w 
Picadilly, lub w pałacu wiej- 
skim Windsor Lodge. Wolnv 
czas spędza w poxojach córe- 

czek, siedzi z nimi na podło- 

| dze i bawi się z nimi lalkami i 
irnym: zakawkami. Gdy kró- 
lowa udaje się w gościnę lub 
ukazuje się na forum pablicz- 
nym, serdzczate się uśmiecha, 
zacierając tym zaklopoianie 
tych, kiórzy wydają na jej 
cześć przyjęcie. 


NAJSŁAWNIEJSZA DZIEW- 
CZYNKA ANGLII. 


Księżniczka Elżbieta jest 
najstawniejszym dzieckiem 
Anglii. Wszędzie można do- 
strzec jej zdjęcia: ra wysta- 
wach sklepowych, na pierw- 
szych stronach dziermików, na 
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PILOS 


plakatach w kolei podziemnej 
Ludność interesuje się jej za- 
Lawkami, wypracowan.ami, 
ulubionymi zajęciami, malki 
kopiują jej sukienki, Nie bę- 
dzie przesady w tym, jeśli się 
stwierdzi, że snukia pelna ży- 
cia dziewczynka jest dykia* 
iorką mody dla swych rówieś 
niczak. Podobno wywiera pe- 
wien wpływ na wybór swych 
sukienek. Ma jej sprawiać 
wielką przyjemność, przedło- 
żenie krawcowej wlasnego 
projektu sukienki. Gdy przed 
laiy otrzymała w podarunku 
konia na biegunach ca.a An- 
glia mówiła o przyszłej kró- 
lowej, lubięcej jazdę konną. 
Jak dziadek, król Jerzy V, po- 
darował jej małe źrebię, wszy 
stkie dzieci w Anglii marzyły 
o podobnym podarunku. Księ 
żniczka byia ubóstwiana przez 
starego króla, który jeszcze w 
ostatnich latach swego życia 
wiele godzia spędzal w jej po 
koju, bawił się z nią, pomagał 
jej ubierać lalki i wcdził jej 
ręką, gdy po raz pierwszy 
podpisaia się. 

O pięciole.niej córeczce kró 
la Jerzego VI Małgorzacie Ró 
ży opowiada się, że jest to roz 
koszny trzpiot. jest bardzo ży 
wa i nie może díugo usiedzieć 
na jednym miejscu. Peciada 
bardzo dobry siuch. Potrafi 
odtworzyć tylko raz słyszaną 
Niejednokro:nie 
wprowadza w podziw rodzi- 
ców tym, że usiyszawszy raz 
melodię przez rad:o, od razu 
zaczyna ją gwizdać. 

Na tronie królewskim An- 
glii zasiedli obsonie ludzie 
prości, kiórzy zawsze unikali 
taniej reklamy, którzy w ża- 
den sposćb nie poniżą godno- 
ści dynastii i którzy są zwią- 


'zani z narodem mocnymi we- 
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whetranymi węzłami. E to 
typowa rodzira angielska, któ 
ra będzie służyć za wzór an- 
gielekiemu narodowi. 


7) 


DULIŃSKI 
z 


W, A „JL 
a SENSACYJNA POW 


Anna Morette doskonała agentka wywiadu angielskie- 
go potrafiła rozkochać w sobie sekretarza niemieckiego wy. 
wiadu kapitana Heidenaua, od którego w perfidny sposób 
wyłudzała niezbędne dła jej wiadomośc. Gdiy została 
zdemaskowama uciekła w porę, wywabiająe Heidenaua, 
z mieszkania. 

'Ten nie wiedząc o roli jaką odgrywała jego kochanka, 
przybył na miejsce spotkania. Anna Morette powiedziała 
mu wówczas, kim jest. Zanim Heidenau zdołał otrząsnąć 
się z oszołomienia, jakie wywarła na nim ta wiadomość, 
wyłonili się z ciemności agenci policji śledczej, chcąc ich 
zatrnzymać. Anna Morette postrzeliła ich i zaczęła wraz z 
Heidenauem uciekać, sz 

Z trudem po pokonaniu wielu przeszkód udało się im 
zmylić czujność policji i z pomocą „Intelligence Service“ 
dostać się do Londynu. ——— 

Z Londynu John Low posłał Annę Morette, Heidenaua i 
Jamesa na pracę szpiegowską do Rosji. Przybywszy do 
Petsrsburga szpiedzy stwierdzili, że tu nic nie mogą zdzia- 
łać i postanowili udać się do Moskwy. Wystarali się o prze 
pustki na przejazd do Moskwy i udali się w drogę. 

„Już na pierwszej stacji Heidenau, który znał słabo ro- 
syjski i grał rolę głuchoniemego, wydał się podejrzany 
żołnierzom rewidującym enty odpnowadzono go 
więc wraz z Anną do Cze-ki. Heidenaua zbadał tam 
rzeczoznawca i siwierdził, że symuluje niemowę. Osadzo- 
uo go więc ma rozkaz wojskowego prowadzącego śledztwo 

«w pojedyńczej celi, Następnie do kancelarii przyprowa. 
dzono Anmę. Gdy ujrzała wojskowego zadrżała, poznała w 
nim oficera w którym się niegdyś kochała. 


71. 
Anna Morelte 
zamierza grać 


w otwarte karty... 


Anna poznała go z pigmeo rzutu oka. Tak, io 
był ten, z którym tak czule się żegnała przed od- 
jazdem z Peterburga. Mocno się wówczas tulili do 
siebie i niezliczoną ilość razy powtarzali głucho: 
— My się już, nigdy, nigdy nie zobaczymy!... 
Widocznie oboje byli wówczas złymi prorokami. 


— m- 
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Obecnie znów się ujrzeli, ale w jak odmiennych 
warunkach pestapilo to spotkanie... 
— Wasylisa Kozakow? — zapytał wojskowy, 


zaglądając w dokumenty. 
Tak — odparła drżącym głosem, choć czyniła 
nadludzkie wysiłki, aby się opanować. 

— Pani ojciec jest głuchoniemy? — wojskowy 
Pona na nią surowo, 


— Przed dziesięciu minutami rozmawiał z nami, 
nie zająknąwszy się nawet... 
Pański dowcip bardzo mi się podoba — Anna 
JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI 
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j, eaii się swym najbardziej uroczym uśmie- 
chem. 

Uśmiech ten wywołał z pamięci wojskowego pe- 
wien obraz z przeszłości. — Tak się uśmiechała 
przepiękna Angielka, której nigdy nie zapomnę! 
Co za uderzające podobieństwo! — pomyślał. 

— Towarzyszko, to nie żart — oświadczył z po- 
wagą. — Wasz ojciec, obywatelko, symulował nie- 
mowę i myśmy go zmusili do mówienia... Może nam 
wyjaśnicie dlaczego Stefan Andrzejewicz Koza- 
kow nagle stał się głuchoniemy?.., — głos jego 
brzmiał już ironicznie. 

— A ja mam ciągle wrażenie, że wy żartujecie, 
obywatelu. — Anna mówiła ze spokojem, spoglą- 
dając to na rewolwer leżący na stole, to na twarz 
swego byłego kochanka. — Ojciec jest już od 
trzech lat głuchoniemy. To pamiątka po wojnie. 

— A więc, jak widzę, nie chcecie powiedzieć 
prawdy? Obywatelko, uprzedzam, że to może bar- 
dzo źle się dła was skończyć... 

— Powiedziałam prawdę — oświadczyła sta- 
nowczo. — Nie rozumiem dlaczego postępujecie 
tak jak burżuje... Jestem robotnic. a ojciec jest 
chłopem... Jechaliśmy do Moskwy... aby tam od- 
naleźć krewnych... To straszne... 

Anna otarła łzy cieknące jej obficie z oczu. 


— Stwierdziliśmy, że wasz ojciec jest zupełnie. 


zdrowym człowiekiem — oświadczył wojskowy. 
Jeśli obstajecie przy swoim, jeśli nie chcecie powie- 
dzieć z jakiego powodu symuiuje niemowę, nigdy 
go już nie ujrzycie. 

Anna musiała w dalszym ciągu grać rolę zrozpa- 
czonej córki. Usłyszawszy, że ojciec ma być roz- 
strzelany, załamała ręce i rózpłakała się na głos. 
| Podczas gdy tak doskonale grała swą rolę, że 
nikt z obecnych nie wątpił w prawdziwość jej 
| rozpaczy, umysł jej gorączkowo i szybko pracował. 

Czy ma dalej grać swą rolę? A może Heidenau 
wskutek gróźb czekistów załamał się i rzeczywi- 
ście zaczął mówić? Obecnie nie można było na nim 
poiegać. W takim wypadku jej gra nie byłaby 
warta świeczki, w ciągu dwóch godzin może powę- 
drować na tamten świat. Wiedziała przecież że 
Cze-ka nie bawi się w konwenanse, bez rozprawy 
sądowej stawiano podejrzanych pod mur i roz- 
strzeliwano. 
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się wybić w pień. Tu musi być 
coś nie w porządku! -— prze- 
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— A może dać się poznać? — przebiegło jej Ba- 
gle przez myśl. — Í 

Przecież wojskowy kochał się w niej niegdyś be” 
pamięci, W wiągu roku zasypywał ją listami, z któ- 
rych wiała silna tęsknota. Następnie udał się na 
front i przestał pisać. Może miłość postawi on wy- 
żej nad swe obowiązki? 

Auna czuła jak, w niej budziła się gwałtowna na- 
miętność, która nią niegdyś REL) W tej 
chwili byłaby gotowa ująć w ręce jego głowę i wpić 
się namiętnie w jego wargi... 

Z drugiej strony był to jednak niebezpieczny 
krok. Były kochanek dowiedziawszy się, że ona jest 
Angielką, że przybyła do Rosji za fałszywym pa- 
szpórtem, może wydać rozkaz, aby ją i Heidenaua 
rozstrzelano. i 

Anna mogłaby mieć wprawdzie doskonałą wy- 
mówkę: przez cały czas nie poirafiia zapomnieć 
o nim. Silnie za nim tęskniła i w końcu zdecydowa- 
ła się udać do Rosji, aby go odnaleźć. Po drodze 
natknęła się na Rosjanina, niejak ego Kozakcwa, 
który za większą sumę zgodził się ruszyć z nią na 
poszukiwania, podając ją za swą córkę. 

ymówka ta okazałaby się dobra tylko wów- 
czas, gdyby miała pewność, że były oficer curski, 
a obecnie urzędnik Cze-kt jeszcze ją kocha, jeszcze 
pamięta o niej. A co będzie, jeśli się okaże, ża za- 
pomniał już o niej, że kocha jakęś inną kobietę? 
Wówczas wymówki nic nie pomogą. 

Anna doszła w końcu do przekonania, że grozi jej 
wielkie niebezpieczeńsiwo bez względu na to jak 
postąpi. Jeśli prawdą było to, że Heidenau prze- 
straszył się gróżb czek siów i zaczął mówić, wów- 
czas i tak pójdzie pod ściankę. Cze-ka nie znała li- 
tości dla swych wrogów. Anna dobrze o tym wie- 
działa. 

— No, obywatelko—po raz drugi zapytał wojsko 
wy, pukając niecierpliwie padicaini o stół, — Czy 
powiecie prawdę? 

—~— Już powiedziałam... 

A co powiecie na to, gdy za chwilę wejdzie tu 
wasz ojciec i przemówi do was? Jak będzie wy- 
glądała wasza prawda? 

— Będę wówczas uważała — Anna znów uroczo 
się uśmiechnęła — że jesteście najlepszymi lexarza- 
mi na Świecie... 

Wojskowy porozumiał się wzrokiem z cywilami 
siedzącymi na uboczu. Jego spojrzenie zdawało się 
mówić: „Przebiegła osóbka, nieprawdaż” *... 

— Czy to wasze ostatnie slowa, obywatelko? — 
zapytał wojskowy, zamierzając już zadzwonić na 
żołnierza, który odprowadzał aresztowanych do 


"W tej samej chwili Anna zdecydowała się na nie- 
bozpiegany krok. Zdecydowanym tonem oświad- 
czyła: 
H Nie, to jeszcze nie jest moje ostatnie słowo... 
— Proszę, słucham was, obywatelko.,. 
— Mogę zeznawać tylko w cztery oczy... — rze 
kła Anna zmienionym głosem. 
Jej nagle oświadczenie mocno zdziwiło cbecnych. 
— Czy koniecznie w cztery oczy? — zapytał 
zaciekawiony wojskowy. 
— Tak! 
Cywile opuścili pokój i Anna pozostała sam na 
sam ze swym byłym kochankiem... 
Dalszy ciąg jutro, 


na jednego naszego żołnierza | nicji. W słońcu lśniły tylko 
do 10 Arabów. 


ich obnażone bagnety, co wy- 


HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA 


ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku 


Hiszpańska Legia Cudzoziemska 
składa się z najgorszych elemeutów, 
toteż żołnierze są zupełnie niezdy- 


scyplinowani. A 
W czasie walki z Riffenami Ara- 
bowie rozgromili żołnierzy Legii 


Hiszpańskiej, lecz kilku z nich uda- 
ło się zbiec na teren francuskiego 
Maroka. Hiszpanie opowiedzieli o 
zaobyciu fortu i nieludzkiej rzezi, 
jaką wyprawili Arabowie. 
Dowódca Legii Francuskiej pole- 
cił swym żołnierzom, aby mały od- 
dział udał się do fortu i sprawdził, 
czy kto nie został przy życiu. Gdy 
żołnierze Legii Francuskiej przy- 
byli na miejsce, ujrzeli z dala sze- 
reg głów, które im się przyglądały. 


15. 


Zaraz też zaczął terkotać 
aasz karabin maszynowy i 
po chwili głowy znikły, 

Zaciekawiony dlaczego gło- 
wy tak szybko się skryty i A- 
rabowie nie ostrzeliwali się, po 
stanowiłem zbliżyć . się tam, 
skąd przed chwiłą wystawal 
szereg głów. Wraz z moimi 
żołnierzami zacząłem się pod- 
kradać w łamią stronę. 

Gdyśmy jam przybyli, z 


piersi wydarł się nam okrzyk 
zdumienia. W ziemię było 
wetkniętych  ezternaście ty- 
czek. Na nie Arabowie wbili 
tak umiejętnie głowy zabitych 
legionistów, że zdaleka wyglą- 
dało to, jak gdyby tam znajdo 
wali się żywi ludzie. Celne 
strzały moich żołnierzy strąci- 
ły głowy z tyczek, które teraz 
leżały na ziemi. 

W forcie hiszpańskim nie by 
ło co robić. Wiała stąd tylko 
zgroza. Chcąc dobrze wywią- 
zać się z powierzonego mi za- 
dania, po raz wtóry obejrzałem 
zwłoki legionistów. Nie znala- 
złem wśród nich ani jednego 


rannego. Wszyscy wyzionęli 
ducha. 
Zawróciłem więc do obozu, 


aby zdać raport dowódcy. Po 
drodze w szeregach panowało 
głuche milczenie. Wszyscy żoł- 
nierze znajdowali się pod sil- 
nym wrażeniem tego, co wi- 
dzieli przed chwilą. 

— Nie rozumiem, w 


jaki 
sposób- tak silny oddział dał 


imknęło mi przez myśl. 
Przybywszy do obozu : zda- 
wszy raport kapiranvwi, zbli- | | 


żyłem się do uciesinierów hisz 
pańskich, aby dowiedzieć się, 
w jaki sposób Arabowie na 
nich napadli. Okazało się, że 
moje przypuszczenia były słu- 
szne, l'ym razem nie z winy le 
gionistów Arabowie urządzili 
krwawą r2eź. 

— W jaki sposób gorzej u- 

zbrojeni Arabowie potrafili wy 
bić całą załogę fortu w pień?— 
zapytałem ich. 
Po prostu dlatego — od- 
pari jeden z nich, — że wyczer 
pały się nasze zapasy amuni- 
cji, a później i środki żywności. 
Naczelne dowództwo zapom- 
niało o nas zupełnie, W ciągu 
czterech tygodni nikt się nie 
zjawiał w forcie, aby nas zlu- 
zować, albo choć przywieźć no 
we zapasy. Głód dawał sięnam 
tak dotkliwie we znaki, że zje- 
dliśmy eztery muły. 

— Ale to nie było jeszcze naj 
gorsze — ciągnął dalej żoł- 
„nierz — Arabowie napastowali 
nas dniem i nocą. Widząc, że 
stawiamy coraz słabszy opór, 
nacierali coraz zaciekiej. W 


końcu wystrzeliliśmy ostatni 
nabój i zostaliśmy wydani na 
łaskę Arabów. Ci bez trudu 


wtargnęli do foriu i rzucili się 
na nas, Była to ogromna ban- 
da. Sądząc na oko, przypadało 


Widząc, że śmierć zagląda 
nam w oczy, walczyiiśmy jak 
wy, opędzając się bagnetami 
przed rozwydrzonym przeciw 


nikiem, Koniec był jednak ja 


sny do przewidzenia. Arabo- 
wie wycięli nas w końcu w 
pień... š 
W milczeniu pezysłuchiwa- 
łem się słowom żołnierza. Czu 
lem, że gdybym wyrzekł pier- 


wsze słowo, to zaraz posypał-| 


by się stek przekleństw na 
naczelne dowództwo hiszpań- 
skiej Legii, które zupełnie nie 
dba o swe oddziały i nie pa- 
mięta nawet, gdzie je rozlo- 
kowało. Takie stosunki były 
dla mnie wprost nie do pomy- 
ślenia w zorganizowanej ar- 
mii. 

Jeszcze tego samego dnia 
napotkaliśmy na cały oddział 
hiszpańskiej Legii. W tej czę- 
ści Maroka grasowała bowiem 
najsilniejsza, najlepiej uzbro- 
jona į najokrutmiejsza banda 
arabska, która rozbijała w 
puch hiszpańskie oddziały. Te 
chcąc uniknąć śmierci, prze- 
dzierały się na naszą stronę i 
dlatego tak często ich spoty- 
kaliśmy. 

Napotkany oddział przypo- 
Sinal sobą jakąś hordę zbó- 
jecką. Żołnierze jak. i oficer 
byli brudni, zarośnięci, w u- 
braniach w strzępach, nie po- 
siaqali karabinów, ani' amu- 


wierało jeszcze bardziej po- 
nure wrażenie i całkowicie 
ich upodobniało do zbójów. 

— Co tu robicie? — zapytał 
kapitan hiszpańskiego oficera, 

Ten nie odpowiedział na 
pytanie, tylko wykrziusił o- 
chrypłyun głosem: . 

— Jeśli macie liiość w ser- 
cu, to dajcie nam przede wszy 
sikim coś do zjedzenia. Od kil 
ku dni nic nie mieliśmy w u- 
stach. 

Z jedzeniem była kiepska 
sprawa, ponieważ nie posia- 
daliśmy wielkich zapasów. Ka. 
pitan jednak rozkazał wydzie 
lić ira część z naszych kon- 
serw. W mig wykonano roz- 
kaz i hiszpańscy legioniści 
raucili się na konserwy jak 
wilki. Dopiero gdy się nieco 
posilili, zaczęli nam opowia- 
dać, jak Arabowie ich rozgro- 
mili. 

— To bardzo paskudna hi- 
storia! — odezwał się nasz ka- 
pitan, gdy hiszpański oficer 
skończył opowiadać. — Jeżeli 
będę wam pomagał, wpadnie- 
my wszyscy. Nie damy ra- 
dy tym rozwydrzonym ban- 
dom, tym bardziej, że wy w 
danej chwili nie nadajecie się 
w ogóle do walki, ponieważ 
nie posiadacie broni. Ruszy- 
my na Arabów : a 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Wróg Nr. 1 mioskej arystokracji 


Był synem bankiers, a przezwano go parszywą owcą 


37-letni Korneliusz Vander- 
bildt, syn znanego amerykań- 
skiego bankiera, ciężko zacho- 
rował. Najwybitniejsi specja- 
liści wezwani do jego łoża, 
stracili nadzieję utrzymania go 

rzy życiu. Wskutek choroby 

orneliusz Vanderbildt prze- 
prosił się z rodziną, z którą zer 
wał R: 10 laty. 

Od tego czasu był Korne- 
liusz uważany za „parszywą 
owcę* amerykańskiej arysto- 
kracji nieniądza, John Rockfe- 


Zniesienie sekwestru sądowego 
w Żyrardowskich Zakładach 


Zawarta zgoda w sprawie 

rzejęcia w ręce polskie Za- 
Hadsw Żyraxdowskich pociąg 
nać ma za sobą w konsekwen- 
cji zniesienie sekwestru sądo- 
wego.  Pelnomocn'k Boussa- 
ca w Warzawie otrzymał już 
ziecenie porozumienia się z 
pradei voiam, w sporze sądo- 


J3 razy mężatką, 183 razy narzeczoną 


aM 


Przed jednym z sądów chi- 
cagowskich sianęla w tych 
dniach niezwykła aferzystka 
małżeńska, która w swym „za 
wodzie“ pobiła chyba rekord 
światowy. Byla bowiem 53 ra- 
zy zamężna i 155 razy zarę- 
czona. 

łą niezwykłą rekordzistką 
jest Gloria Kuberston z Chica- 
go. 30-letnia, piękna blondyna, 
o arysiokraiycznych manie- 
racu. 5wą karierę rozpoczęła 
jako 18-leinia panna w Pary- 
żu. Zaraz po zamążyójściu do- 
szla do przekonania, że nie 
wario być żoną tylko jednego 
męża. Zaczęła więc szukać so- 
bie innych malżonków. Zakres 
jcj dziaiania nie ograniczył się 


tyko do  rancji, szukała 
swych ołiar wśród członków 


arystokracji europejskiej. Frze 
bywała w Londynie, Paryżu, 
Brusscli, Berlinie i w świato- 
wych miejscowościach kąpielo- 
wych. Lu poznawala odpowied 
nich dia siebie mężczyzn. Ź jed 
nymi brała oficjalny ślub, in- 
nym znów przyrzekała że wyj- 
dzie za nica za mąż. 

Jas  wyrałinowanie przy 
tym postępowała wskazuje ta 
koiiczność, że jednccześnie 
wyszla za mąż za dwóch braci 
i żaden z nica nie weidział, że 
jego własna żona, jest zarazem 


Sensacyjna sprawa 


Przed Sądem Dyscyplinar- 
nym dla notariuszy roznatry- 
wana byia w ostainich dniach 
sensacyjna sprawa stołeczne- 
go rejenta Z. którego oskar- 
żono o pobranie nadnuernych 
oplat przy spisywaniu aktu 

fundacji im. hr. Jakuba Po 
tockiego.. Qpiata ta wynosiła 
bi:sko 80.00L zł. 
„. W wyniku diuższej rozpra- 
wy noiariusz £. zosłaf nniewin 
niOnY, 


wym, by złożyć wspólne poda 
n.e o zniesienie sekwestru są- 
dowego. Szczegóły umowy 
żyrardowskiej opubl kowane 
będą w końcu b. tygodnia po 
przekazaniu stronie polskiej 
większości akcyj. 

Z X i XI wydziału Sądu Okrę 
gowego wycofane będą m. in. 
4 skargi zgłoszone w swoim 
czasie przez b. dyrektorów za 
kładów Żyrardowsk'ch Ver- 
meenscha, Caena, Bouquillon i 
generalną prokurenikę Fran- 
kowską o łączne odszkodowa- 
nie w wysokośc: 80.000 zł. 

Pokrycie tych preiencyj 


jego szwagierką. Od pewnego 
znów Amerykanina, z którym 
się „pobrała, wyłludziła tak 
wielką sumę pieniędzy, że od- 
była długoletnią luksusową 
podróż dookoła świata. 

Tylko dzięki przypadkowi 
wpadło się na trop wyrafino- 
wanej oszustki. Pewien baron, 
kióry przed laty miał szczęście 
być jednym z małżonków Glo 
rii Robertson, przestąpił próg 
jednego z kościołów bruksel- 
skich, w którym odbywał się 
w tej chwili ślub. Zaciesawio- 


ller junior nazwał go „Wrogiem 
numer i nowojorskich sfer to- 
warzyskich* i ten przydomek 
się przyjął 

Na pierwszy rzut oka trud- 
no zrozumieć dlaczego Korne- 
liusz Vanderbildt porzucił cbóz 
milionerów i przeniósł się do 
znacznie niewygodniejszego 0- 
bozu dziennikarzy. Aby pojąć 
z jakich powodów Korneliusz 
Varderbildt nienawidzi człon- 
ków najwyższych warst społe- 
czeństwa amerykańskiego, na- 
leży się cofnąć do pierwszych 
Wojny. siie 

Jako dziecko Korneliusz był 
ołaczan zjepiiidapodobnaym 
wprost luksusem. Matka, ubó- 
stwiająca go nad życie, starała 
się trzymać go z dala od 
wszystkich wypadków, które 
moglyby go niepokoić. W ten 
sposób nie wiedział nawet, że 
wybuchła wojna. Tylko dzię- 
ki przypadkowi dowiedział 
sę, że Siany Zjednoczone wy 
powiedziały wojnę państwom 
centralnym. 

Wówczas Korneliusz popeł- 
nił pierwszy niezwykły czyn. 
Uciekł ze swej złotej klatki, u- 
dał się na giełdę, gdzie jego oj- 
ciec odniósł tyle zwycięstw, za 
ciągnął się w szeregi armii i wy 
ruszył na front do Francji, 


| przejął na siebie koncern] Nikt nie wiedział, że jest 
a | Boussaca. czionkiem rodziny milionerów. 
ES icz lek" "| 


ny baron zbliżył się do ołtarza. 

Jak ujrzał „pannę młodą”, 
stanął na miejscu jak skamie- 
nialy. Poznał w niej bowiem 
swą małżonkę sprzed lat, k:ó- 
ra znikła w tajemniczy sposób. 
Ząwiadomił ọ tym natychmiast 
duchownego, uroczystość ślub- 
na została przerwana, 


Wyrafinowana aferzystka z 
calym spokojem oświadczyła 
przedstawicielom bezpieczeń- 
stwa publicznego, że nie zna ba 
rona i że ten chyba się omylił, 


i 


sąd skaza 


Korneliusz nie miał zamiaru ni 
kogo w to wtajemniezać, jego 
koledzy pułkowi kpili z tego, że 
nosi podobne nazwisko co ame- 
rykański bankier i nadali mu 
przydomek „Krezus”. 

W międzyczasie rodzice wpa 
dli na jego trop. Zwrócili się do 
ministra wojny, prosząc aby 
syna uwolniono z wojska, In- 
terweniowali nawet w tej spra 
wie u prezydenta Wilsona. ich 
wysiłki dały w końcu pożąda- 
ny wynik, przede wszystkim 
Korneliusza nie puszczono na 
pierwsze linie, a następnie dwaj 
prywatni detektywi siłą spro- 
wadzili go do Ameryki, 

Postępek rodziców tak obu- 
rzył Korneliusza, że nie mógł o 
nim zapomnieć. Gdy wojna 
miała się ku końcowi, opuścił 
dom rodzicielski, przeniósł się 
do Los Angeles i zaczął praco 
wać w dziennikarsiwie. Tak 
silnie nienawidził swej rodziny 
i ludzi z ich sfery, że począł 
drukować serię artykułów o 
własnej rodzinie, o Rockfelle- 
rach, Morganach i Astorach, 


demaskując sposób ich. życia 
i sposób, w jaki doszli do for- 
tuny. 


70 rodzin nowojorskich, któ 
re trzęsą Stanami Zjednoczo- 
nymi nie spogiądało biernie na 
wyczyny  „parszywej owcy“, 
Pismo, w którym pracowa 


przypuszczając, że ona kiedyś 
była jego żoną. Ujrzawzzy jed 
nak kompromiłujący ją ma- 
terial dowodowy, Gloria Reber- 
ston oświadczyła z cynizmem, 
że ilość jej małżonków i narze- 
czonych jest znacznie większa, 
niż się przypuszcza, ponieważ 
uprawia swój proceder od wie- 
lu lat i nazwiska nie wszyst- 
kich ofiar umicszczala w swym 
notesie. 

Glorie Roberston przewiezio- 
no etapem do Chicago, gdzie 
t ją na 5 lat więzienia. 


Tom 
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1300 przyrzeczeń malżeńskich 


„Specjalista osiadł w wiezienia 


| Policji nowojorskiej udało |i nie jest w stanie płacić na- 


waniach ująć najgroźniejsze- 
go aferzysię małżeńskiego A- 
meryki, Samuela Hartmanna. 
Przeprowadzona w mieszka- 
niu Hartmanna rewizja dała 
niezwykłe sensacyjny wynik. 
Ustalono, że aferzys.a kores- 
pondował z 1300 kobietami, 
którym pod fałszywym nazwi 
skiem przyrzekał małżeństwo. 

Przed pewnym czasem Sa- 
muel Hartmann umieścił w 
dziennikach ogłoszenie matry 
monialne, Ponieważ jego treść 
byla bardzo pociągająca na a- 
dres Harimanna przybyło aż 
1500 ofert od kobiet pragną- 
cych wstąpić w związki mał- 
żeńskie. 

Z 1300 kobiet, które Hart- 
mann wybrał spośród kandy- 
datek na małżeństwo, Hari- 
mann nawiązał kontakt. 

Z ogromnej ilości listów zna 
lezionych w jego mieszkaniu 
wynikało, że aferzysta wyłu- 
dzał od kobiet pieniądze. U- 
skarżał się w listach, że przed- 
siębiorstwo, w którym praco- 
wal-aagle zawiesiło płainości 


p zw 


się po dlugotrwalych „poszuki |węt pensji urzędnikom. Pra- 


wie wszystkie kobiety daiy się 
wziąć na lep tych stów i „po- 
życzały mu pieniądze. Tyl- 
-o sprzedawczyni Mabel Whi- 
te we dala się nabrać. Sprawa 
ta wydała się jej podejrzana i 
zawiadomiła policję o propo- 


zycjach „pożyczkowych' 
Harmanna. 

Policja natychmiast zainie- 
resowala się Harimannem, 
przeprowadzila rewizje w je- 
go mieszkaniu i ozadziła w 
więzieniu ałerzystę, którego 
A dłuższego czasu poszukiwa- 
a. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


P. FRANEK Z BELGIJSKIEJ radzi 
nas się: | 

„Niając jeszcze 
nic wysbrażałcmi sobie, co to zna- 
czy miłość, 


MĘŻCZYŹNI, REWELACYJ- 
NY WYNALAZEK! 
Niemoc piclowa „irmpoianto * n.e istnie- 
le, oz.ęki wyns.ez.oncinu aparatowi „po- 
tentia*, który natycam.ast waca ww p.o» 
temiową męskość | p.zyczyna %@ co 
UsajeWw.ENA. LwdrONIU,GMIy 1a tŁkuleLanoŚc. 
brzękonaś sę MiCŻNa LIOD.ŚCE M GLLy Ś-l4 
a 9-tq w.eczor. Cena apa.aiu 20 zi, jaćno- 
cześn-o many polisztywiąa jęuwawiś p.c- 
zerwa.ywy Skuteczne, cena zł. 5. Fasiyka 
wyiooów gumowych. żak, Lipowa 
Iramwa,e F luo Z do Li.powzj. ie.. 301-20, 
Wysyiamy za zaiiczemmnem pocztowym. 


Dziś zaś, mając 21 rck życia, za- 
baczy.cm przypadkiem pewną cu- 


lat osiemnaście , downą czarnuiskę w fabryce wyko- 


taży przy ni. kuławskiej. Szarnul- 
ka zw.e się panna Velcia. 

Panic leualiorzc! Jak jej to wy- 
znać? ja zupcinie nie maia śraiało- 
ści. Moie by mnie wysmiała? Pro- 
szą bana kcdakstora o udzielenie mi 
rzady, jak posiąpić”, 

że 


Skoro już z Pana taki nieśmialy 
miodzian, niech Pan wyzna Pannie 
Felci swoją miicść listownie. Jeżel! 
Pan nie zna jej nazwiska i adresu 
można się te,o dow.edzieć w fabty- 


"|ee Ewentualnie miech ran póidzie 


za nią i wyśledzi, gdzie mieszka, 


na utratę wielkiej tmilości męża 


Korneliusz, cdkupiono, drukar 
nie, które drukowałly jego ar- 
tykuły i książki, zrujnowano, 
a gdy w końcu Korneliusz za- 
łożył własną drukarnię, trzy 
razy ją podpalono. 

iędzy Korneliuszem, a no- 
wojorską arystokracją pienią- 
dza rozgorzała zażarta walka. 
Choś milionerzy rozporządzali 
znacznie większymi możliwo- 
ściami, Korneliusz nie ustępo 
wał z pola walki. 

Znalazły się dzienniki, które 
drukowały jego dowcipne i 
zjadliwe artykuły, cieszące się 
wielkim powodzeniem u szero- 
kich mas. Nawet wówczas, gdy 
kilka aut ciężarowych, które 
odwoziły nakład dziennika do 
ekspedycji, stanęło w płomie- 
niach, Korneliusz nie zaprze- 
stał demaskowania działalności 
arystokracji, i 

Obecnie niezmordowany 
Korneliusz znów przeprosił 
S:ę z rodziną. Jego przyjacie- 
le przypuszczają, że musi z 
nim być kardzo źle, jeśli zde- 
cydcwał się na ten krok. 


ZŁAMANE 


Ż 


Kobiet do stanu 
małżeńskisgo 
najednegomężczUzzę 


Rywalizac'a pomiędzy kebietami ną 
punkcie małżeństwa nigdy nie byle 
tei wielką jak obecnie, Kobieta nise 
zamęjna, która dopuszcza do tego, 
by staro wyglądać, która traci świeżą, 
młodzieńczą cerę, ma mało szans ną 
zamążoójście, Kobieta zaś zamężna, 
zauicdbująca cerę również narażą się 
na 

korzyść. jakisjś młocszej i bardziej 

pociągajączj kobiety. Mężczyzna jesk 
spragniony młodości — zawsze m!oe 
dości. Specja iści i ludzie nauki obeenie 
wszędzie sznkają nowych sposobów 
utrzymania wiecznej młodości kobiet. 

Największy wynalazek nczyniony doe 

tychczas w tym kierunku to sposób 

pozwalający na wydobycie z miodych 
zwierząt podsławy tkenex uwkórnsch 

(biocel) Gdy się stosuje ten prepa. at 

zewnętrznie odżywia on i odmładza 

skórę, czyniąc ją świeżą, jędrną | žao 
dziwiająco młodzieńczą. _Doświad: 
czenia nau<owea uczynione przez 

Prof. Stejskal na kobietuek w wieku 

55 do 72-ch lat dowiodły, ża zmar- 

szczki znikły w ciągu 6-ciu tygodni. 

Czysty Blocel otrzymany ze starannie 

wybranych młodych  żwierzat jest 

ebecnie zawarty w Kremie Tokelon 
kolorn różowego Należy stosować go 
w.eezorem. Krem raś Tokalon kolora 
białego (nie tłusty), spreparowany 
według  orygiaalnego  francoskiego 
przepisu snakomitego paryskiego Kre 
mu Tokaion, należy stosoweć rano, 
, Działa un wzmacniająco t ściąga Gco, 
| nsowając zarazem rozszerzone pory, 

Szczęśliwy wynik gwarantowany lub 

zwrot pieniędzy. 

UWAGĄ: uder Tokalon na Fiance 
Kremowej iest jedynym pudren de 
twarzy. którv należy stosować lącznię 
z Kremem Tokalon. 
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ciowa“, by zrozumieć strach 
ka... 


Poniższa przygoda Dodka, nie by- 
ła dła niego słodka. Wystarczą te 
straszne słowa: „Dodek, wałek i tes- 


Przygody Dodka” 


Niedzielny film rysunkowy p. t. 


„DODEK I TESCIOWA* 


do twego pyska. 
bieda- 
mnie!“ 


Więc przez okno dał drapaka... 


CE 
= 
2d 
[fi 1A S 


> 


Więc ez Z okna skoczył i dal nura... do tak- 
A teściowa śliną pryska: „Dorwę się! sówki. Nagle skóra... ścierpia cała na 
j a. Skaczesz bratku! biedaku. „Ty pętaku!!* 
nadaremnie! Nie uciekniesz ty ode| wrzasnął. 


Dodek zbladł. Czyja to głowa?... 


ki“... 


To nie szofer! To teścicwa! 
„Dawaj forsę na mieszzasiel 
szofer | opranie i sprzątanie] 
i ogrzanie!” 

Przez 


Na 


Na śniadanie 


Dodka przechodzą „mrówe 


Skacze z auta i kryjówki... w po- 


bliskiej szuka restauracji... 


„Fan szanowny do kolacji co wypi* 
je?“ — pyta kelner i kartę mu pod i karcie pod siowem „kawa“, widzi list 
od swej teściowej: „Przede mną się 


nos wtyka... 


nie ukryjesz *... 


Dodek spojrzał... i przymyka pra- 
we oko z przerażenia... 
Co to znaczy?! Sen czy jawa!? Na 


ciowa!! 


Douek zamari.. lcuwo Zyje. 

Podnosi spoconą gicwę i... spostrze- 
ga swą teściową... Łasiygły mu w u-. 
stach sława! To nie keiner!!! To tes- 


szy 


mine ulicą jak szalony, by się 
skryć przed mamą żony... 
dur granatowy i otuchę poczuł w du- 


jrzai mun 


„Władzoł Niech mnie pan ochroni! 


Mama za moa a waikiem goni!“ s 


Rany Boskie! Co się dzieje! Poli- 
cjant się dziko śmieje i powiada gło- 


sem many: 


„Mam cię, synku mój, nareszcie! 


Gdzie się dziki 


Lanie spuszczę ci w areszcie !|!... 


Wiadomosci sportowe 


Apel sportu niemieckiego 


do rodziców 


W mowie radiowej, skierowanej 
do rodziców niemieckich, Baldur 
von Schirach oświadczył, że za zgo 
dą kanclerza powierzono przewód- 
cy sportowemu Rzeszy Tschammer 
und Osten misję wychowania fi. 
zycznego całej młodzieży niemiec- 
kiej. 

Następnie przemawiał przez radio 
von Tschammer und Osten, apelu- 


jąc do rodziców o życzliwą pomoc 
w wykonaniu zadania, do którego 
PSA 

4 deklaracyj powyższych wyni- 
ka, że fakt przeniesienia młodzieży 
niemieckiej z klubów sportowych do 
Jungvolku nie oznacza zerwania 
koniaktu z naczelnymi władzami 
sportowymi Rzeszy. 


Francuski minister Oświaty 


6 wychowaniu fizycznym 


PARYŻ. Francuski minister O- 
„wiaty, jean Zay, oświadczył w wy- 
wiadzie prasowym na temat wycho- 
wania fizycznego, co nasiępuje: 

Wychowanie fizyczne wprowadzo 
ne będzie obowiązkowo w szkołach 
powszechnych dla dzieci 6—14 lat. 


Młodzież w wieku 14—18 lat rów- 
nież podlegać będzie obowiązkowi 
wychowania fizycznego w szkole, 
przytem jednak mieć ona będzie 
prawo należenia do organizacyj 
sportowych pod warunkiem, że pro- 
gram prac tych organizacyj uzyska 


Dodka strach na skrzydłach niesie. 


zwierz 
Teśctowa mnie nie dosięgnie!!!“ 


zalęgnie!| Dodka dusza. 
Co to?! 


Pięściarze łódzcy nie 
pojadą do Beriina 


Wobec niemożności wyjechania 
do Berlina trzech łódzkich bokse- 
rów: Chmielewskiego, Ostrowskie- 
go i Pietrzaka na zawody organizo- 
wane przez Polizei Sportyverein z 
Berlina, Niemcy zrezygnowali w 
ogóle z udziału w tych zawodach 
bokserów lódzkich, nie godząc się 
na zmianę zawodników. 


wziennikarze u wiceprze- 
wodniczącego Rady Na- 
ukowej W.F. 


W niedzielę nadchodzącą o godz. 
12-ej w lokalu Rady Naukowej Wy- 
chowania Fizycznego, wiceprzewod- 
niczący Rady — gen. dr. Stanisław 
Rouppert przyjmie przedstawiciel; 


Na wysoką włazi sosnę. Wśród 
„Skryję się w sosnowym  lesie.| gałęzi coś się rusza. W pięty wieje| Lecz widocznie to przestroga, że 


Rety! 
Tułów zwierza, lecz jej głowa. 


Znów teściowa! 


Więc to sen?... No... chwalić Boga. 


teściowa bywa sroga. Jak nåjdlużgj 
chrcń mnie Fanie, 
wolnym stanie. 


w kawalerskim 


Ź różnych dziedzin 


MECZ PIŁKARSKI STUDENTÓW 
ANGLII I NIEMIEC 
W dn. 7 stycznia ozegrany zosta- 
nie w Wimbley międzypaństwowy 
mecz piłkarski akaedmickich repre- 
zentacyj Anglii i Niemiec. 
Z CAŁEGO ŚWIATA 
ŁONDYN. W obecności 25.000 wi- 
dzów rozegrany został mecz rugby 
pomiędzy reprezentacjami uniwer- 
sytetów Cambridge i Oxford. Zwy- 
ciężyła drużyna Cambridge 4:5. 
SKOCZNIA NARCIARSKA 
W WIŚLE 
Skocznia narciarska na Głębcu w 
Wiśle jest już w trakcie przebudo- 
wy i przysiosowywania do między- 
narodowych zawodów o  mistrzo- 
stwo Polski w marcu 1957 r. 
O TRENERA - ZJAZDOWCA 
Polski Związek Narciarski prowa. 
dzi pertraktacje z austriackim tre- 
nerem Attwengerem, którego pra- 
gnie zaangażować na zjazdowego 


prasy sportowej celem udzielenia ¿trenera dla polskich narciarzy. 


im informacji o działalności Rady 
w ostatnich latach i o projektach 
prac na przyszłość, 


ROTTERDAM. Piłkarska repre- 
zentacja Węgier w obecności 15.000 
widzów pokonała w Rotterdamie 
drużynę Holandii 1:0 (1:0). 


NOWY YORK. Na posiedzeniu 
amerykańskiej federacji lekkoatle- 
tylcznej zwolennicy sysiemu miary 
jardowej przegrali nową kampanię 
o powrót do tej miary. Postanowio- 
no utrzymać nadal w lekkoatletyce 
amerykańskiej miary metryczne. 


BOKSERZY WARSZAWIANKI 
W GDYNI 


Bokserzy Warszawianki rozegrae 
ją dwa mecze w Gdyni, a mianowi- 
cie: 

„4 stycznia z drużyną Floty, a 3-go 
stycznia ze Zw. Strzeleckim. 
zatwierdzenie i kontiolowany bę- 
dzie przez ministerstwo Oświaty. 


O MINIMUM WIEKU 

W ZAWODACH SPORTOWYCH 

NOWY YORK. Amerykański Zw. 
Pływacki zdecydował, że w zawo- 
dach pływackich startujący zawod- 
nicy liezyć muszą co najmniej i2 
lat życia. 

O ustaleniu dolnej granicy wiekn 
zawodniczego debatować będzie 
wkrótce amerykański związek lek- 
koatletyczny. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


B. Prezes Parylewicz pokrywa nadużycia Żony 


Jak już donieśliśmy, przed pew- 
nym czasem wpłacił  Parylewicz 
6 tysięcy złotych na pokrycie szkód 
wyrządzonych przez nadużycia ge- 
go Żony. 

W tych dniach złożył Parylewicz 
dalszą sumę 5.500 zł. z oświadcze- 
niem, iż gdyby łączna, złożona przez 
niego suma 11.500 zł. nie pokryła 


całego zobowiązania, gotów jest i 
resztę pokryć. Badania, celem usta- 
lenia tej kwoty, zostaną ukończone 
po dokładnym skontrolowaniu 
ksiąg. 

Wanda Parylewiczowa przebywa 
obecnie na oddziele szpitalnym wię 
ziemia św. Michała, gdyż w stanie 


jej zdrowia nastąpiło znaczne po- 
gorszenie. Nie może się regularnie 
odżywiać, gdyż organizm jej nie 
chce przyjmować pokarmów. 

Z więzienia napisała ostatnio Pa- 
ryłewiczowa dwa listy pożegnalne: 
jeden do córki, a drugi do byłej 
służącej. 


TANIA SPRZEDAZ TEŻ SANEM PEN 


największy 
wybór 


1.000 RESZTEK ZA BEZCEN ! 


Najnowsze wełny na płaszcze, kostiumy i na suknie 


oraz jedwabie, płótna, dymk:, wsypy, kołdry, koce i firanki 
oraz materiały na ubranila i palta męskie 


u FREIWALDA 


Kraków, Florjańska 44. I p. 


wydaje po cenach ściśle gotówkowych ma asygnaty 
Rodziny Kolejowej i Zrzeszenia Urzędników Miejskich. 


najtaniej 


miesza Szkoły Zdrowia 


Wczoraj nastąpiło w Krakowie 
otwarcie „Szkoły Zdrowia“  Ubez- 
pieczalni Społecznej i Czerwonego 
Krzyża we własnym lokalu przy 
ul. Dunajewskiego 5. 

Bardzo licznie zebraną publicz- 
ność przywitał imieniem organizu- 
jących Szkołę p. dr. Medyński, któ- 
ry przedstawił cele i zadania tak 
doniosłej placówki. Zadaniem tej 
„Szkoły Zdrowia“ będzie szerzenie 
zasad zachowania zdrowia, opieka 
nad matką i dzieckiem oraz orga- 
nizacja ..przyjaciół zdrowia“. 

Wstępny wykład wygłosił p. dr. 
Biernacki na temat gruźlicy i wal- 
ki z nią. 


w Mrakowie 


Program odczytów na najbliższy 
tydzień: 

5 grudnia — O chorobach za- 
kaźnych, p. dr. Dobrowolski. 

16 grudnia — O ubezpieczeniach 


społecznych, p. dyr. dr. Kropatach. 

17 grudni: 
rycznych (dla mężczyzn), p. dr. 
Ameisen. Odcezyty ilustrują przeź- 
rocza. Wstęp wolny. 


Ulgę w ciężkiej doli bezrobotnych 


przyniesie każdy 
grosz, złożony na 


Konte PKO Nr.70.200 Pomoc Zimowa 


Kto ponosi edpowiedzialność 
za wadliwą budowę domu przy pl. Wolnica 


Przed dwoma laty delożowano 
lokatorów z świeżo, bo w r. 1930 
wybudowanego 5-cio piętrowego bu 
dynku przy placu Wolnica 12a. 

Opróżnienie tej budowli nastąpi- 
ło w wyniku stwierdzenia przez 
Budownictwo miejskie  kardynal- 
nych wad w wykonaniu robót żel- 
betowych, co spowodowało ugięcie 
stropów, grożące zupełnym ich ru- 
nięciem. 

Pierwotna właścicielka tej real- 
ności p. Cecylia Griinbergowa, ce- 
lem usunięcia wad i przywrócenia 
budynku do stanu używalności — 
zmuszona była przedsięwziąć grun- 
towną jego rekonstrukcję kosztem 
około 30.000 złotych. 


O zwrot tej kwoty zwróciła się 
p. Griinbergowa z kolei do przed- 
siębiorców, którym powierzyła ro- 
boty budowlane, t. j. do architek- 
ta Dostala i Wyspiańskiego, pod- 
nosząc, iż katastrofa nastąpiła z 
winy i zaniedbania tychże. 

Po przeprowadzeniu szeregu roz- 
praw i wysłuchaniu opinii znawcy, 


Sąd Okręgowy w Krakowie w oso- 
bie sędziego dr. Rosenbliitha ogło- 
sił obecnie wyrok, zasądzający od 
pozwanych budowniczych na rzecz 
Cecylii Griinbergowej,  zastąpionej 
przez adwokatów dr. B. Friedigera 
i dr. J. Hirscha żądaną kwotę po- 
nad 29.000 złotych oraz koszta są- 
dowe. 


CUKIERNIA EUROPEJSKA 


KAZIMIERZA DANKA 
poleca swoje wyroby 


| RYNEK GŁ. 34 
KARMELICKA 13 


TEL. 145-82 
TEL. 155-07 


Sensacyjna rozprawa o zabójstwo 
przed sadem krakowskim 


Wezoraj odbyła się w sądzie kar- 
nym w Krakowie rozprawa prze- 
ciw Janowi Jaworskiemu i Zygmun 
towi  Płacińskiemn, oskarżonym 
o udział w pobiciu Wojciecha Bar- 
nasia, skutkiem czego spowodowali 
jego śmierć. 


Jan Jaworski, rodem z Brzeska, 
już karany, bawiąc w Bochni w d. 
30 lipca br. udał się wraz z Płaciń- 
skim do znajomych  koryntjanek. 
Pierwszy opuścił mieszkanie Płaciń- 
ski, gdy znalazł się przed domem, 
natknął się na niejakiego Stanisła- 
wa Turzę i Czesława Gawędę, z któ- 
rymi wszczął awanturę. W pewnej 
chwili Płaciński uderzył Turzę w 
twarz. Skoro Jaworski usłyszał od- 
głosy awantury, wybiegł z miesz- 


kania i przebiegając obok Barnasia, |szpitala powszechnego 


uderzył go. 
Ten raniony 


tomny na ziemię. 


ostrem narzędziem 
w klatkę piersiową, upadł nieprzy- 


w Bochni, 
zmarł dnia 31. lipca o godz. l-ej. 
Rozprawę odroczono. 
Rozprawie przewodniczył s. o. dr 


Odwieziony do |Bobilewicz, oskarża prok. dr Dulęba. 


Wstrząsający wypadek 


przy ul. Długiej w Krakowie 


Jan Kopła, lat 18, zamieszkały 
przy pl. Zgody 3, jadąc wczoraj 
tramwajem ulicą Długą, w kierun- 
ku Rynku Głównego, wyskoczył na 
skrzyżowaniu ul. Długiej i Baszto- 
wej tak nieszczęśliwie, że upadłszy 


na jezdnię doznał złamania lewej 
ręki i ogólnych potłuczeń. 


Pogotowie ratunkowe przewiozło 
ofiarę własnej nieostrożności do 
szpitala Ubezpieczalni Społecznej. 


Życzenia Prezydenta m. Krakowa 


dla Muzeum XX. 


Prezydent m. Krakowa dr. Mie- 
czysław Kaplicki wystosował do 
Dyrekcji Muzeum XX. Czartorys- 
kich w Krakowie następujące pi- 
smo: 

„Z okazji przypadającej obecnie 
60-ej rocznicy otwarcia Muzeum 
XX. Czartoryskich w Krakowie, 
poczuwam się do obowiązku złoże- 
nia Dyrekcji tegoż Muzeum w imie- 


iniu mojem i miasta Krakowa ser- 
| decznych życzeń dalszego najpo- 


myślniejszego rozwoju. 
zięki wielkodusznej woli Swych 
Fundatorów Muzeum to pomiesz- 


pol 


Czartoryskich 


czone zostało przed laty w Krako- 
wie, stając się prawdziwą chlubą 
tego miasta, nietylko jako bezcenne 
zbiorowisko klejnotów sztuki i pa- 
miątek narodowych, ale zarazem ja- 
ko pełna żywotności instytucja ba- 
dań nad dziejami i kulturą Polski. 

Pragnę gorąco, aby u stóp kró- 
lewskiego Wawelu, w atmosferze 
najświetniejszych tradycyj  dziejo- 
wych, Muzeum XX. Czartoryskich 
doczekało się nowych szczęśliwych 
lat rozkwitu dla chwały miasta i 
Polski. 


RNA GWIAZDKE 


TANIE OBUWIE 


eca 


WOJCIECH KAPERA 


KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA 11 i 24. 


Udział Polski w dyplomacji 


europejskiej 


Zmartwychwstałe Państwo Pol- 
skie, wchodząc w krąg polityki mię 
dzynarodowej, jako jeden z jej do- 
niosłych czynników, inaczej aniże- 
li w dobie porozbiorowej ustosun- 
kować się musi do przeszłości pol- 
skiej dyplomacji. 

Świadomość ogółu winna się za- 
interesować nietylko zaniedbaniami 
i błędami, które przyśpieszyły upa- 
dek Rzeczypospolitej, ale również 
pozytywnymi osiągnięciami, które 
świadczą, że Polska odegrała do- 
niosłą rolę w polityce europejskiej, 
że wpływała czynnie na kształto- 
wanie się spraw powszechnych, a 
nawet w dobie niewoli, nie przesta- 


Na gwiazdkę 


PŁASZCZYKI wełniane od zł. 12.— 
» barankowe s» „ 14.50 
UBRANKA marynarskie „ „ 6.75 
E angielskie 50.9. 550 
> aksamitne sn 390 
SUKIENKI aksamitne g 2.75 
% wełniane ch 4.50 
SPODNIE narciarskie a h 05:50 
s tyrolskie 4, w %2.%0 
JOPKI 35 5 4.90 
Wiatrówki narciarskie » 6.50 
PYJAMY flanelowe waw 290 
oraz wszelka konfekcja do lat 14 
poleca: 


Moda Dziecięca 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. 17.: 
Ceny niskie! Własny wyrób! 
w podworcu przechodnia ul. Bracka 4 


Powtórne walne zebranie Izby 
Adwokackiej w Krakowie 

W związku z wytworzoną sytu- 
acją na terenie Izby Adwokackiej 
w Krakowie, niektórzy z adwoka- 
tów, którzy zrezygnowali ze swych 
stanowisk w sądzie  dyscyplinar- 
nym odwołali się do Izby z prośbą 
o ponowne zwołanie walnego ze- 
brania dla dokonania powtórnych 
wyborów. 


CO = D 
STARĄ 


garderobę zamienia na pierw- 
szorzędne materiały bielskie firma 


KOZŁOWSKI 
TELEFON 133-74. 
Na żądanie posyła do domu. 


ła oddziaływać na losy innych na- 
rodów. 

Ten powszechno - dziejowy do- 
robek dyplomacji polskiej, przed- 
stawi w swym odczycie przez ra- 
dio w dniu 14 XII. br. o godzinie 
17.00 dr. Józef Feldman, doc. U. J. 


Kapelusze damskie 


Najnowsze modele! 
Największy wybór! 
Najtańsze ceny! — 


Salon Mód „MARYLA*' 
SZEWSKA 34. Wejście od plant. 


Dyrektor kolei 
w hołdzie Marszałkowi 

Wczoraj nowy prezes krakow- 
skiej dyrekcji kołejowej inż. Czer- 
niewski udał się w towarzystwie 
sekretarza Gismana na Wawel, 
gdzie w krypcie św. Leonarda zło- 
żył wiązankę kwiatów na trumnie 
Marszałka. 

W ciągu dniia wczorajszego dyr. 
Czerniewski złożył wizyty ks. Me- 
tropolicie Sapiesze, wicewojewo- 
dzie dr. Małaszyńskiemu i prezy: 
dentowi miasta dr. Kapliekiemu. 


Art. Wytwórnia 
MEBLI NOWOCZESNYCH 


Wykonuje 
jadalnie, sypialnie, gabinety 
po cenach niskich 


Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 
najszybciej, 
tanio. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


GRUDZIEN 


13 


Niedziela 
Łucji 


Z teatru Miejskiego 
eÁ z 


Popołudniu: „Arcyszofer Ewa“. 
Wieczór: „By rozum był przy 
młodości. 


Co grają w kinach? 
ADRIA: „Bohaterska brygada”. 

II. „Syn marnotrawny”. 
ATLANTIC: „Oczy czarne“. 

II. „Zmiana serc“. 

APOLLO: „Sztandar“. 
BAGATELA: „Niebezpieczny fiirt“ 

i rewia „Rosyjskie serce“. 

DOM ŻOŁNIERZA: Imitacja życia. 
MUZEUM: „Abecadło miłości“. 
PROMIEŃ: „Tylko ty! 

SZTUKA: „Po burzy“. 

ŚWIT: „Barbara Radziwiłłówna". 
STELLA: „Bunt zwierząt. 

II. „Miraże szczęścia. 
UCIECHA: Zemsta Johna Ellmana 
WANDA: „Bohater dnia“. 

ZORZA: „Byli sobie dwaj hultaje". 


PROGRAM RADJOWY 


Godz. 8.18 Muzyka z płyt; 8.25 
Pogadanka dla rolników; 8.40 Mu- 
zyka ludowa z płyt: Około godz. 
13 Pogadanka; 16.00 Koncert re- 
klamowy, 19.15 Program na dzień 
następny; 19.20 Wesoły koncert 
życzeń; 20.10 Muzyka lekka z płyt; 
20.35 Lokalne wiadomości sporto- 
we; 22.50 Muzyka taneczna. 


Nocny i dzienny dyżur aptek: 

Apteka pod Złotą Głową, Rynek 
Gł. 13, pod Trzema Koronami, Re- 
toryka 1, Apteka Czternasta, Lu- 
bicz 7, ul. Stradom 6, im. Królowej 
Jadwigi, Karmelicka 9, apteka Ma- 
riańska, Rynek Gł. 9. 

Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 
Brodzińskiego 1. 


DZIENNY DYŻUR APTEK 

Apteka pod Białym Orłem, Rynek 
A-B 45, ul. Łobzowska 8, pod św. Kin- 
gą, ul. Grzegórzecka 9, pod Złetym 
Lwem, ul. Długa 4, ped Murzynem, 
ul. Krakowska 19. 


Dzienny dyżur lekarzy: 

Dr. Friedman Henryk, ul. Wrze- 
sińska 3, tel, 117-79 — dr. Nowak 
Tadeusz, Pędzichów 4, — dr. Pin- 
kusfełdowa, Sebastiana 7. tei. nr. 
116-83 — dr. Żabiński Robert, ul. 


Szewska 22, tel. 182-68. 


Nocny dyżur lekarzy: 


Dr. Aleksandrowicz Julian, War- 
neńczyka 14, tel. 188-89 dr. 
Glasner Ignacy, Potockiego 5, tel 
119-04 — dr. Kłeczek Stanisław, 
Litewska 5, tel. 178-14 — dr. Bra- 
ciejowski Jakub, Salinarna 22, tel. 
184-64. À 


Cracovia—Taruovia 

Dziś o godzinie 11-tej na boisku 
Cracovii odbędą sie zawody w piłkę 
nożną Cracovia—Tarnovia. 

Sedzia p. Scherer. 


kuchenne, 


Mi EBLE pi zedpo- 


kojowe, mieszkalne i t. p. 
najtaniej w specjalnym składzie 
Kraków, BRACKA 6 w podworcu 
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Od pewnego czasu zauważono, że 
tak zwane „listy amerykańskie“ w 
jakiś niewytłumaczony sposób zni- 
kały. 

Po żmudnych dochodzeniach u- 
dało się stwierdzić, że listy amery- 
kańskie ginęły w urzędzie poczto- 
wym na dworcu kolejowym Kra- 
ków 2. 


Po nitce do kłębka, a pod zarzu- 
tem kradzieży „listów amerykań- 
skich” aresztowała policja podurzę- 
dnika pocztowego Józefa Magiel- 


Jeszcze o 


Wielkie zmiany, jakie ostatnio 
przeprowadzono na stanowiskach 
w dyrekcji kolejowej w Krakowie, 
nie przestają być tematem rozmów 
i plotek. 

Zmiany są bardzo poważne, gdyż 
rozpoczęły się od Dyrekcji i posz- 
ły przez kilku naczelników wydzia- 
łów oraz kierowników biur, aż do 
personelu urzędniczego. 


Zmiany te objęły 30 osób, w tym 
2 lekarzy. Charakter tych zmian do 
bitnie wskazuje na ich łączność z 
ostatnimi katastrofami. 
Przeniesienia urzędników ma- 
ją charakter natychmiastowy, tak, 
że część dawnych urzędników prze- 
niosła się już na Pomorze i Wiel- 
kopolskę. 


Na dzień 1 grudnia 1936r. zare- 
jestrowanych w Polsce  radioabo- 
nentów było 606.298 czyli o 32.906 
więcej niż 1. XI. br. a o 174.767 
więcej niż 1. XII. 1935 r. 

Największy przyrost abonentów 
wykazuje Dyrekcja Warszawska — 
14.464, Lwowska — 8.861, Wileń- 


Przed Sądem Okręgowym w Kra- 
kowie toczyła się wczoraj rozpra- 
wa o skutki fatalnego wypadku 
autobusowego. W czasie, kiedy w 
miejsce tramwaju nr. 2 kursowały 
autobusy, wsiadła do przepełnione- 
go autobusu Jadwiga Chodacka i 
zajęła miejsce koło drzwi wejścio- 
wych. Przed restauracją Hawelki 
szofer autobusu nagle zahamował, 
skutkiem czego otworzyły się drzwi 
i powódka wypadła z autobusu. 


Skutki wypadku były fatalne, 
gdyż dostała się ona pod tylne koła 
autobusu. które zmiażdżyły jej 5 
żeber, nadto doznała wstrząsu móz 
gu oraz cały szereg ran na głowie 
i ciele, tak, że do dnia dzisiejszego 
nie opuszcza łóżka. 

Na skutek tego wypadku zaskar- 
żyła Miejską Kolej Elektryczną o 
zapłatę kwoty 7.205 zł. za doznane 


Obuwie „Franko“ 


densacyjne aresztowanie urzędnika pocztowego 


w Krakowie 


skiego. 

Władze policyjne prowadzą w tej 
sprawie dalsze dochodzenia. Magiel- 
ski pozostaje również pod zarzu- 
tem popełnienia innych  karygod- 
nych sprawek. 

Ze względu na dobro toczącego 
się śledztwa, dalszych szczegółów 
podać nie możemy. 

Wykrycie powyższej afery oraz 
aresztowanie Magielskiego wywoła- 
ło w Krakowie zrozumiałą sensację. 


zmianach 


w Dyrekcji Kol. w Krakowie 


Sfery tak obywatelskie Krakowa 
jak i kolejarzy żywią niepłonną na- 
dzieję, iż wysiłki dyr. inż Czer- 
niewskiego pójdą w kierunku us- 
prawnienia komunikacji, jak i roz- 
budowy węzła komunikacyjnego na 
wzór wielu miast europejskich. 


PRACOWNIA KUŚNIERSKA 
STANISŁAWA 


nierstwa wcha- 


RAGHTANA ;;:::: 


najnowszych modeli po cenach znacz 
nie zniżonych. 
w Krakowie, ul. Karmelicka 8 


parter w podworeu 


wykonuje futra 
męskie płaszcze 
damskie, pele- 
ryny, lisy oraz 
wszelkie roboty 
w zakres kuí- 


najlepsze materjały 
eleganckie fasony 


Fi orj ańska 29. (w sieni) ręczna produkcja 
ZAMÓWIENIA I REPERACJE 


Stały wzrost radiosłuchaczy 
w Polsce 


ska — 3.356, Krakowska — 3.268, 
t. j. te dyrekcje, gdzie stosunkowo 
najwięcej jest radiosłuchaczy de- 
tektorowiczów. 

Z pośród miast największy przy- 
rost wykazują: Warszawa 5.252, 
Lwów 3.986, Łódź 2.548, Wilno 
1.636 i Kraków 1.615. 


25.000 złotych ząda ofiara żonych Józefa Bogacza i Michała 


wypaiku autobusowego 


cierpienia fizyczne i moralne oraz 
o zapłatę dożywotniej renty w 
kwocie 150 zł. miesięcznie. 

Zastępca tramwaju podniósł, że 
wypadek nastąpił z winy poszkodo 
wanej, która oparłszy się całym 
ciężarem o drzwi, nacisnęła włas- 
nym ciałem klamkę, skutkiem cze- 
go drzwi się otworzyły i Chodacka 
upadła na bruk. 

Celem przesłuchania świadków 
rozprawa została odroczona. 


„Legion Młodych* Związek Pracy 
dla Państwa urządza dnia 13 grudnia 
br. w lokalu własnym przy ul. Ko- 
chanowskiego 24, odczyt dyskusyjny 
p. t. „Legion Młodych a kwestia ży- 
dowska*, który wygłosi mgr. Rześ- 
niowski Fr. Wstęp wolny. Początek 
o godzinie 18-tej. 


A Ry: 


Główna sprzedaż 
aparatów radiowych 
fabryki 


b 
| ELEKTRIT 


E 


Potajemna fabryka spirytusowa 
| pod Krakowem 


Polecamy słynne już 
modele na rok 1937 a to: 


MARATON 
CZEMPION 
STENTOR 
VICTORIA 
GLORIA 


NA PRĄD I NA BATERIĘ. SPRZEDAŻ ZA OBLI- 
GACJE POŻYCZEK PAŃSTWOWYCH I NA 
KREDYT NA MAŁE RATY MIESIĘCZNE. 


DOSTAWA SAMOCHODEM I INSTALACJA WE 
WSZYSTKICH MIEJSCOWOŚCIACH W OKOLICY 
KRAKOWA. 


ANTENA 


Kraków, ul. Starowiślna L. 1. 


Przed Sądem Okręgowym  kar-| Zegarlińskiego w zupełności unie- 
nym w Krakowie odbyła się wczo- | winnił od winy i kary. 
j . . r . . . . 
raj rozprawa przeciw Józefowi Ro-| Rozprawie przewodniczył wice- 


|gaczowi oraz Michałowi Zegarliń- | prezes s. o. dr. Nowosielski, oskar- 
| skiemu oskarżonym o to, że we|żonych bronił adwokat dr. Jan 
e 1935 r. w Zbydniowie p. | Pleszowski. 
| Bochnia, wyrabiali potajemnie spi- 
| rytus. 

Przeprowadzona rewizja u Boga- Gdy katar 


z 


i czów wykazała, że posiadali oni 
samogonkę, którą wyrabiali na spe- 
cjalnym aparacie, z żyta, ziemnia- 


y i drożdży. 


i chrypka 


stosuje się 


PINOMETHYL 
Cena zł. 1.60 


| Sąd po przeprowadzonej rozpra- 
' wie zasądził Marię Bogacz na karę 
aresztu przez jeden miesiąc oraz na 
| grzywnę z zamianą w razie nieścią- 
galności na 20 dni aresztu, a oskar- 


do nabycia we wszyst- 
kich aptekach w Polsce. 


Bezrobotny skazany 


za znieważenie urzędnika 


sekretarza Józefy Mizery z żąda- 
niem wydania mų legitymacji jako 
bezrobotnego. Wobec braku doku- 
mentów oświadczył Wójcikowi, że 
legitymacji wydać mu nie wolno. 
Wójcik rzeucił się wtedy na Mizerę 
uderzając go w twarz i głowę. 


Przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie zasiadł wczoraj na ła- 
wie oskarżonych Ignacy Wójcik z 
Krakowa. Przybył on dnia 12-go 
kwietnia br. do wojewódzkiego biu 
ra Funduszu Pracy i zgłosił się do 


| D R U KI Sąd skazał go za to na 1 rok wię 
zienia, zawieszając mu karę na 
WSZELKIEGO | |*rzy lata. 
RODZAJU Rozprawie przewodniczył s. o. 
jak czasopisma, bro- | | dr. Kronenberg, oskarżał prok. dr. 
szury,  prospekty, || Jarosiński. 
afisze, uletki i te d. 
wykonuje  selidnie 
e bt 
"k M | Prenumerujoi 
Drukarnia „Monopo kc FO 


Ostatnie Wiadomości 


AŃraków, ul. Na Gródka 2 
Telefon 173-02. 


Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej | wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1600 zł. — Drobne 16 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 groszy za wyraz. 


ZE E RA S o M 


Odp. reduktor i wydawca Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia Monopol, Kraków, ul. Na Gródku 2 


